
Z  okazji zbliżających się Świąt Wielkanocnych jak i przygotowywanej wystawy 
zmartwychwstającego Przemysłu, Rzemiosła i Handlu, życzymy Pomorskiemu Rzemiosłu 
wytchnienia i zaczerpnięcia sił, aby mimo trudności nadal mogło wytrwale wzmocnić swój 
stan organizacyjny i odpowiednio uwypuklić rolę, jaką powinno odegrać w całokształcie 
polskiego życia gospodarczego, ku podniesieniu siły ekonomicznej tak własnej, jak  

Państwa Demokratycznego.

Izba Rzemieśln icza
Prezes:
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D yrekto r:

K. Barciszewski

Wacław Burcicki

Zmat twychwstanie...
Na prastarym Wawelu biją dzwony...
To sędziwy Zygmunt wzywa lud 

polski na Rezurekcje...
Raduj się ludu polski, żeś po dłu­

gich latach męczeństwa swego zmart­
wychwstał.

Wyszłeś z mroków niewoli, by w bla­
sku swej Rezurekcji zająć należne Ci 
miejsce w wielkiej wspólnocie ludów.

Na Wawelu Zygmunt dzwoni...
Lud wtóruje — Chrystus Zmart­

wychwstał... wytwarzając przecudną 
symfonię dźwięków, myśli i uczuc 
chrześcijańskiego jestestwa, zamknięte­
go w symbolu Męki Pańskiej i Zmart­
wychwstania Boga — Człowieka.

Dla nas Polaków — ileż to remiscen- 
cji i anologii daje to Wielkie Święto.

Polska umęczona zmartwychwstała...
Ciężkimi potwornymi głazami przy­

walona zdawało się na wieki —• po 
przebytej' Golgocie — odżyła, dając 
wolność swemu ludowi.

Wchodzimy jako wolni do rodziny 
narodów, lecz z jakże wielkimi strata­
mi złożonymi na ołtarzu odzyskanej 
Ojczyzny. Nie doliczamy się jednej 
czwartej naszych współbraci, których 
haniebny wróg zabrał nam bezpowrot­
nie...

Ileż matek bolejących nad stratą 
swych synów, przeżywa Golgotę uczuć 
matczynych, opłakuje ich zgon...

Tak jak Chrystus oddał swe młode 
życie dla ludzkości, tak i oni poświęcili 
je również za wolność Polski.

Oni nie dzielą już z nami naszej Re­
zurekcji... choć wizje ich zmartwychw­
stały...

Śpijcie spokojnie syny nasze i bracia 
najdrożsi, — żyjecie wśród nas. Jako 
spadkobiercy głębi uczuć Waszych 
i ideałów umiłowania Ojczyzny, kon­
tynuować je będziemy.

Na wielkim szlaku naszego narodu, 
ziemie Piasta po Odrę i Nysę musimy 
zagospodarować i te Ziemie Odzyska­
ne z całością Rzeczypospolitej zespolić.

Musimy zmartwychwstać na wszyst­
kich odcinkach naszego życia państwo­
wego, społecznego i gospodarczego.

W tej misji dziejowej naszego naro­
du rzemiosło polskie stanowić musi 
przednią redutę. Wielkie przemiany 
historycznej wagi, jakich jesteśmy 
świadkami, nakładają na nas również 
wielkie obowiązki. Te brzemienne w 
skutki wysiłki naszego narodu muszą 
zbudować nam glorię naszego zmart­
wychwstania.
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«Jatic zapowiada
Pomorska Wystawa Przemysłu, Rzemiosła i Handlu
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INFORMACJE O WYSTAWIE

W ramach 600-leeia miasta Bydgoszczy 
odbędzie sic — jak wiadomo — szereg u- 
tjsczystości, zjazdów i imprez, wśród któ­
rych doniosie znaczenie posiadać będzie Po­
morska Wystawa Przemysłu, Rzemiosła 
i Handlu w Bydgoszczy.

Uroczyste. otwarcie wystawy nastąpi 
14 lipca br. a zakończenie 1 września br.'

Wystawa mieścić się będzie na terenach 
śródmieścia, obejmujących gmachy szkolne 
przy iii. Konarskiego oraz place wokół po­
łożone. Łączna powierzchnia terenów od­
krytych pod budowę pawilonów wynosi 
7800 m2, wewnątrz budynków stoiska zaj­
mą — 2000 m2.

W sumie wystawa obejmie 980 stoisk 
w 19 działach.

Przewidywane działy są następujące: ł)  
Samorządy i administracja. 2) Nauka i w y­
chowanie. 3) Sztuka. 4) Produkcja rolna. 5) 
Ogrodnictwo. 6) Wikłiniarstwo. 7) Spóld^el- 
czość. 8) Przemysł ceramiczny i cemento­
wy. 9) Przemysł szklany. 10) Przemysł me­
talowy. 11) Budownictwo. 12) Przemysł 
elektrotechniczny. 13) Przemysł spożywczy. 
14) Przemysł chemiczny. 15) Przemysł 
drzewny. 16) Przemysł włókienniczy. 17) 
Przemysł konfekcyjny. 18) Rzemiosło. 19) 
Handel.

Biura wystawy mieszczą się przy ul. 
Długiej 41 (tel. 19-84), dokąd należy kiero­
wać zgł&szenia.

Zainteresowanie Pomorską Wystawą 
Przemysłu, Rzemiosła i Handlu jest już bar­
dzo wielkie, czego dowodem fakt, że ponad 
400 stoisk jest już zajętych.

Sam ^Przemysł Metalowy Pomorza poza 
ciężkim przemysłem Pomorza zarezerwo­
wał sobie 580 in2 stoisk krytych oraz 
1500 m2 na terenach otwartych.

' Ze względu na nadmiar zgłoszeń prze­
widywany poprzednio termin zamknięcia 
zgłoszeń został przesunięty z 1 czerwca 
na 15 maja br.

Zainteresowanym, pragnącym wziąć u- 
cział w  P. W. P. R. i H. zwracamy przeto u- 
wagę, by jak najspieszniej kierowali swe 
zgłoszenia do biura Wystawy, Długa 41.

W Y W IA D  Z PREZESEM GODKIEM

Pragnąc Szanownych Czytelników za­
poznać bliżej z zadaniami oraz obecnym sta- 
nem prac przygotowawczych Pomorskie! 
Wystawy Przemysłu, Rzemiosła i Handlu, 
zwróciliśmy się do przewodniczącego sek­
cji wystawowej Komitetu 600-Iecia Miasta 
Bydgoszczy oraz prezesa Izby Rzemieślni­
czej p. Piotra Godka z prośbą o wywiad.

~  Skąd wyszła inicjatywa urządzenia 
w  Bydgoszczy wystawy?

— Idea urządzenia Pomorskiej Wystawy 
Przemysłowo-Rzemieśiniczej w Bydgoszcz y 
powstała już przed wojną. Termin urządze­
nia wystawy przewidziany był na rok 1943. 
Komitet organizacyjny został wówczas cał­
kowicie skompletowany i wchodziłem rów­
nież w  jego skład. Niestety, 'Wybuch wojny 
przeszkodził naszym zamiarom. Obecnie w 
ub. roku, gdy zebrał się po raz pierwszy 
komitet organizacyjny obchodu W)0-lecia m. 
Bydgoszczy, na zebraniu tym myśl urządze­
nia wystawy podjął na nowo p. Fiołka i

myśl ta została jednomyślnie przyjęta. Nie­
wątpliwie Pomorska Wystawa Przemysłu, 
Rzemiosła i Handlu będzie jedną z najważ­
niejszych atrakcyj 600-lecia Bydgoszczy.

— Jakie cele postawiło sóbie rzemiosło, 
występując z inicjatywą urządzenia w y­
stawy?

— Na wystawie bydgoskiej rzemiosło 
pragnie wykazać swój poważny udział w 
odbudowie zniszczonego przez wojnę kraju. 
Sądzę, że nie jest taką sztuką urządzić w y­
stawę w okresie dobrobytu gospodarczego 
jak właśnie teraz, kiedy Polska jest w gru­
zach. Chcemy dać wzór wszystkim, jak na- 
lefcy pracować dla odbudowy Polski.

Bardzo ważnym celem wystawy jest rów­
nież wykazanie światu, że tutaj, na ziemi, 
którą Niemcy .propagowali jako „urdeutsch“ , 
pracuje polski rzemieślnik i to nie od dzi­
siaj, lecz od wieków. Polskość bowiem prze­
trwała nie tylko w naszej mowie i w  na­
szych księgach, ale również w dziełach rąk 
rzemieślnika.

■ i ojektowana wystawa ma również i ten 
cci, że da możność rzemiosłu wykazania, iż 
jest w  państwie czynnikiem budującym. 
Rzemiosło - - zawsze ofiarne i patriotyczne 

■ mniej się oddaje polityce, a więcej pracy 
gdyż polityką rzemiosła było i jest — pra­
cować w warsztacie. Najlepszym dowodem 
ofiarności rzemiosła na rzecz państwa może 
służyć subskrypcja Pożyczki Odbudowy, 
gdyż wyłącznie rzemiosło i kupiectwo zło­
żyło na ten ceł w Województwie Pomor­
skim 60 milionów zł a w samej Bydgoszczy 
¡3.300.000 zł. Jak wiadomo bowiem, ciężki 
przemysł i spółdzielczość nie są objęte tymi 
sumami subskrypcji. Tę ofiarność rzemio­
sła należy tym dobitniej, podkreślić, że war­
sztaty rzemieślnicze zostały przez okupan­
ta zdewastowane a wielu najzdolniejszych 
fachowców padło ofiarą terroru hitlerow­
skiego. Obecnie więc rzemiosło ma przed 
sobą wielkie zadanie organizowania war­
sztatów i wypełnienia kadr fachowców 
przez szkolenie nowego narybku.

— Słyszeliśmy, że w Bydgoszczy ma się 
odbyć ogólnopolski zjazd rzemiosła? Czy 
znany jest już termin zjazdu?

— Zjazd taki odbędzie się i Minister 
Przemysłu Minc w yraził swą aprobatę oraz 
przyrzekł udział w  zjeździe. Co do daty 
zjazdu, to odbędzie się on albo w dniu o- 
•twarcia wystawy, albo w tydzień po tym 
terminie. Jestem przekonany, że w zjeździe 
tym. weźmie rzemiosło polskie po­
ważny udział. W  związku z tym apeluję 
przy okazji do ogółu rzemiosła o jak naj­
wcześniejsze nadsyłanie wniosków na zjazd, 
a do rzemieślników bydgoskich zwracam 
się z prośbą o zgłaszanie kwater dla ich za­
miejscowych kolegów.

— Czy rzemiosło weźmie liczny udział 
w  wystawie?

— Jestem przekonany, że bardzo liczny.
I rzy tej okazji zwracam kolegom rzemieśl­
nikom jak również i cechom uwagę, b y *  
swych zgłoszeń nie odkładali na ostatnią 
chwilę. Zgłaszać się należy jak najprędzej, 
ponieważ musi być ułożony plan rozmiesz­
czenia stoisk. Kto późno się zgłosi, może się 
narazić na to, że zabraknie dla niego miej­
sca na wystawie.

W Y W IA D  Z DYR. W YSTAW Y,
INŻ. TADEUSZEM N O W A K O W SK IM

Z kolei złożyliśmy wizytę w biurze w y­
stawy,, mieszczącym się przy ul. Długiej 41. 
P. inż. Nowakowski, który jest z zawodu 
architektem, a w praktyce swej ma już 
współpracę przy urządzaniu 3 wystaw w 
Polsce, udzielił nam chętnie wiadomości o 
obecnym stanie przygotowań do wystawy.

— Prawdopodobnie zabraknie nam tere­
nów dla wielu wystawców — mówi p. inż. 
Nowakowski — gdyż zgłoszenia obecne są 
już tak liczne, że zmuszeni jesteśmy odrzu­
cać firmy z poza terenu Pomorza. Dotych­
czas najwięcej się zgłosiło wystawców z 
branży metalowej. Spółdzielczość wystąpi 
na wystawie gremialnie w  skomasowanym 
stoisku. Będzie to z pewnością bardzo po­
ważna- propaganda spółdzielczości. Rzemio­
sło zajęło cały9 jeden budynek szkolny. Z 
lft)ś ród zjednoczeń zgłosiło się dotychczas 
80%. Wielu wystawców zamawia stoiska 
zarówno pod dachem, jak i na wolnej prze­
strzału. Z pośród ciekawszych eksponatów 
wymienić należy dwie przyczepki samocho­
dowe własnej produkcji, które wystawi fa­
bryka „Kauczuk“ z Bydgoszczy.

Czy plany wystawy są już opraco­
wane?

— Ależ, oczywiście. Posiadamy zarówno 
plany terenów jak i budynków wystawo-* 
wych. Piany te są zawsze do wglądu — 
dla zainteresowanych — w naszym biurze.

— Czy przewiduje się jakieś atrakcje na 
wystawie?

—• Przewidziane są koncerty orkiestry, 
występy artystyczne i dancingi w ogrodzie.' 
Poza tym zgłosili się już różni przedsiębior­
cy którzy chcą urządzić „wesołe miastecz­
ko“ . Tylko my marny doprawdy biedę, gdzie 
to wszystko pomieścić...

Przemysł spożywczy na Pomorzu 
potrzebuje pracowników

Wysiedleni«? N iem ców z ziem za­
chodnich s taw ia  przem ysł w  ogó lno­
ści, a zwłaszcza szeroko lam  rozw in ię ­
ty  p rzem ysł spożywczy przed zagad­
n ieniem  dostatecznie szybkiego i 
sprawnego przesunięcia na te te reny 
w y k w a lif ik o w a n y c h  ka d r p ra cow n i­
czych. B ra k  s ił fachow ych w przem y­
śle spożywczym  daje się odczuwać ju ż  
teraz, gdy jeszcze spora liczba N iem ­
ców za trudn ionych  je s t pośrednio lub  
bezpośrednio w w ytw órczośc i spożyw­
czej. Jako  wysoce niezdrowe okreś lić  
możemy z jaw isko , że np. fa b ry k i kon ­
serw na Pom orzu Zachodnim  nie m a­
ją  ludzi, a w  G dyn i w y k w a lif ik o w a n i 
p racow n icy  bezskutecznie zabiegają o 
pracę.

Toczona obecnie w  przem yśle spo­
żywczym  w a lka  o rac jona lizac ję  p ro ­
d u k c ji da n ie w ą tp liw ie  w  rezu ltac ie  
pewne oszczędności w  personelu. Uzy­
skane w ten sposób rezerw y w lu ­
dziach można będzie skierować na 
Z iem ie Odzyskane ju ż  w nadchodzą­
cym  okresie^ w iosennym , k tó ry  jes t 
na jw ygodn ie jszą  porą  do tego rodza­
ju  akc ji.

P rzem ysł spożywczy Ziem  Zachod­
n ich m usi mieć dostateczną ilość p ra ­
cow n ików .
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W ielki Zjazd Rzemiosł Włókienniczych w Lodzi
,.Każdego przyodziać” -  oto hasło rzemiosła

Łódź. W  dn iu  17 m arca b. r. odbył 
się w  Łodz i w salach C R D K  p ie rw szy 
\ \  o jew ódzki Z jazd Rzem iosł W łó k ie n ­
n iczych p rzy  udziale licznych  uczestni­
ków  z całe j P o lsk i.

p Po w ys łuchan iu  Uroczystej . M szy 
Św. i  złożeniu w ieńca na g rob ie . N ie- 
î m inogo Żołn ierza uczestnicy zjazdu 
uda li sic na sale obrad, gdzie zaga ił 
zjazd prezes Iz b y  Rzem ieśln iczej, w 
Łodzi p. Kauez. Prezes Kauez pow i ai 
p rzedstaw ic ie li w ładz oraz delegatów 
i  w tych  słowach zobrazował znacze­
nie zjazdu:

„O tw ie ra ją c  przed rów no czterema 
m iesiącam i W o jew ódzk i Z jazd Zw iąz­
ku  Cechów Rzem iosł Spożywczych, za­
pow iedzia łem  wówczas ko le jne  zwoła­
nie sześciu W o jew ódzk ich  zjazdów go­
spodarczych na jw ażn ie jszych . branż 
rzem ieśln iczych po to, aby w c ie lic  w 
życie hasło odbudow y gospodarczej 
Państwa. Z jazd poprzedni pośw iecony 
b y ł zagadnieniom  palącym  tyczącym  
całego społeczeństwa, bo a p row izacy j; 
nym , gdzie chodziło  o uzdrow ien ie  i 
s tab ilizac je  życia gospodarczego na 
odcinku  rzem iosł g ru p y  spożywczej. 
Z jazd dzis ie jszy rozpoczyna rea lizacje  
zam ierzonej p rący tworezei w  dziedzi­
nie rzem iosł w łók ienn iczych. Znaczenie 
jego jes t n ie  mniejsze, ą. zadaniem p: 
brad bedzie w y powiedzie sie. w ja k i 
sposób w obecnej tru d n e j rzeczyw i­
stości gospodarczej zrealizować postu­
la t p racy z korzyśc ią  d la  społeczeń­
stwa, w  szczególności zaś d la  św ia ta  
p racy pod hasłem : „Każdego u rzy  
odziać“ . Żvcze Wiec zjazdow i, aby osią­
gną ł w szystk ie  zamierzone celę, .speł­
n i! swoje zadanie aby obrady dzisiejsze 
osiągnęły na jw yższy poziom a uchwa­
lone w n io sk i i  rezo lucje  wcielone po­
tem w  życie, p rz y c z y n iły  sic do ugru  u 
tow an ia  po tąg i gospodarczej Poic-k. 
w yzw olone j krw ią ., i o iia rą  życia •><j 
na jlepszych synów “ .

Przem ów ienie  swe zakończył prezes 
Kaucz okrzyk iem  na czesc Dem okra­
tyczne j P o lsk i i Je j Rządu, po czym 
o rk ies tra  odegrała  hym n narodowy.

P rzewodniczącym  zjazuu został pre­
zes W ojew ódzkiego Z w iązku  Cechów 
W łók ienn iczych  p. G aw łow ski, . a do 
prezydium  weszli u. i».. C he łm ińsk i z 
In ow roc ła w ia , R oga lsk i z ł  lo trko w ą , 
Szubert, Gorzela i P iw u ic k i z Łodzi. 
Po uczczeniu jednom inu tow ą  ciszą pa­
m ięci tych , k tó rz y  zg in ę li w  czasie o- 
ku pa c ji, uchw alono w ys łać depesze 
hołdownicze do P rezydenta  K R N  p. 
B ie ru ta , P rem ie ra  p. O sóbki-M oraw ­
skiego i M in is tra  P rzem ysłu  p. M inca.

N a s tą p iły  przem ów ienia  pow ita lne  
p rzedstaw ic ie li w ładz i o rgan izac ji. K o ­
le jno  z łoży li życzenia: W iceprezydent 
m iasta Łodz i p. Ą jn e n k ie l, p rzedstaw i­
cie] w o jew ody p. T obo lsk i, p rzedstaw i- 
ciel centra lnego zarządu przem ysłu  
w łókienniczego p. Sarnow sk i przedsta­
w ic ie l izby  Skarbow ej p. Zdziem ucki, 
przewodniczący S tro nn ic tw a  D em okra­
tycznego p. Zagorski, p rzedstaw ic ie l 
w ojewódzkiego .zarządu S tro nn ic tw a  
P racy  p rzedstaw ic ie l C en tra li Odpad­
ków  p. K n a p iń s k i i,prezes W ojew ódz­
kiego Zw iązku Cechów F ryz je rs k ic h  p.
Januszewski. ,

W  dalszym  ciągu obrad zosta ły  w y ­
głoszone in teresu jące re fe ra ty  m cho­
we. P ie rw szy  re fe ra t pod ty tu łe m : „R o ­
la  Rzem iosła w odbudowie życia go-

soodarezego P o ls k i“  — w y g ło s ił dyr. 
1 zby Rzem ieślniczej w  Łodz i p. b p o iin - 
ski. W  referacie  ty m  w y ja ś n ił zagad­
n ien ia  rzem iosła, obecne -dane s ta ty ­
styczne i  s tra ty  rzem iosła.-spowodowa­
ne w o jną  oraz udz ia ł rzem iosła w  obec­
nym  u s tro ju  państwa. R e fe ra t p.. i- 
„Dzie rżaw a i sprzedaż w arszta tów  m ie­
n ia  porzuconego i opuszczonego w y ­
g łos i! p. T rzc iń sk i, w y ja śn ia ją c  obec­
ne m ożliw ości w ykup u  w arszta tów  rze­
m ieślniczych.u iesiuiezyeii. . ,

N a tem at „obciążeń podatkow ych 
rzem iosła“  m ó w ił D jakow , zachęcając 
do grem ia lnego udz ia łu  rzem iosła  w  
Państw ow ej Pożyczce P rem iow e j. Ke-

REZOLUCJE
powzięte na podstawie referatów  

plenarnych.
Przedstaw ic ie le  Rzem iosła W łó k ie n ­

niczego m. Łodz i i  w °ł;..?0dzk ie g o d e ­
b ra n i w dn. 17 m arca 1946 x. na 1 P o- 
jew ódzk im  Zjeżdżie Rzem iosł \v  lok ien- 
h iczych rozum ie jąc ogrom  zadań i  an- 
stwa, zw iązanych z odbudową zniszczo­
nego w o jn ą  k ra ju  i  zorgan izow an ia  
na nowo życia gospodarczego oraz od­
czuwając abso lu tny  nakaz społeczny 
wzięcia przez Rzem iosło ja k  n a jw ię k ­
szego u dz ia łu  w  ty m  dziele oswiadcza-

r
Szanownym

Czytelnikom i Sympatykom naszego pisma

sk ładam y serdeczne życzenia
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JIEMIEŚIMA

fe ra t p. i. „Spółdzielczość gospodarcza 
W rzem iośle w łók ien n iczym “  — w y g ło ­
sił p. M ech lińsk i, a o „s tru k tu rz e  o rga­
n izacy jne j rzem iosła“  — m ó w ił p. Sa­
w ick i. *  ,

Po odczytan iu  re fe ra tó w  nastąp iła  
dwugodzinna przerwa, podczas k tó re j 
odbyw a ły  sic obrady k o m is ji poszcze­
gó lnych Cechów Rzemiosł W łó k ie n n i­
czych a m ianow ic ie : 1) .k raw ców , i bie- 
liżn ia rzy , 2) tkaczy, dz iew ia rzy i pon- 
czoszuików, 3) czapn ików  i kapcluszn i- 
ków, 4) kuśn ie rzy i  rękaw iczm kow .

Po zakończeniu obrad ko m isy jn ych  
nastąp iło  uchw alenie  tymczasowego 
s ta tu tu  W ojew ódzkiego Z w iązku  Ce­
chów Rzemiosł W łók ienn iczych  oraz
w yltóv now ych w ładz zw iązku, ^(owy 
zarząd przedstaw ia sic n a s tę p u ją c *  
prezes -  G aw łow ski W acław , w ieepre- 
k ts i -  Szubert W ładys ław , P iw m c k i 
J u lia n  i  L u k ie r  W acław , sekre tarz - 
P ro ro k  M icha ł, ska rb n ik  B a la ry  K a z i: 
m ierz, członkow ie zarządu - -  R oga lsk i 
(P io trkó w ), W o jc iechow sk i (Tomaszów 
Mazd, W end le r (Pabjam ce), -T o ka r- 
c/.«k (Pabjan.) i  S tachm ew ski (Zgierz). 
K om is je  re w iz y jn ą  tw o rzą  — O yranski, 
Badek, K u row sk i, S to la rek  i M igas, 
wszyscy z Łodzi. . .

Z ko le i uchw alono "budżet Zw iązku 
Cechów i p rzy ję to  rezolucję, dotyczące 
spraw poruszonych i  om aw ianych w
to ku  obrad. .  . , ,  .

Rezolucje, uchwalone na zjezdzie 
łódzkim , p rzytaczam y pon iże j, a w  na­
stępnym  numerze zam ieścim y w ażn ie j­
sze re fe ra ty  (JM-

ia. że dołożą ze swej s tro n y  wszelkich 
'w ys iłkó w  i  Starań, aby spełnić swe za­
danie zaopatrzenia w  odzięz ja k  n a j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa.

1. Sprawy podatkowe.

1-szy W o jew ó dzk i Z jazd Rzeini(?sl 
W łók ienn iczych  w  zrozum ien iu  tru d ­
ności finansow ych  Państw a, będąeyęn 
w y n ik ie m  ogrom nych, s tra t i  o fia r, ja ­
k ie  pon iosło  w  czasie w o jn y  wzswa, 
w szystk ich  rzem ieś ln ików  do spełnie­
nia jednego z piony,szych obowiązków , 
ja k im  jes t te rm inow e  i  rzetelne p ła ­
cenie podatków .

Z jazd oceniając pozy tyw n ie  re fo r : 
mę przepisów  o poda tku  ob ro tow ym  i 
dochodowym  podkreśla  bezwzględną 
zależność dochodów skarbow ych  od i-  
lośc i dochodowo p racu jących  źródeł 
podatkow ych, oraz s tw ierdza jąc n ie ­
w ą tp liw ie  poważny w k ła d  rzem iosła w 
ogó lny dochód Państw a, ze względu 
na deficytowość, p rzem ysłu  (upaństw o­
wionego) Z jazd  zwraca s ię . z apelem 
do W ładz S ka rbow ych  o ścisłe stoso­
wanie obow iązujących ustaw , doko­
nyw an ie  sp raw ied liw ego  w ym ia ru  po­
da tku  na podstaw ie rea lnych  m ożliw o ­
ści p ła tn iczych  zakładów  rzem ieś ln i­
czych.

Jednocześnie Z jazd w ypow iada  się 
p rzeciw ko n adm ie rnym  obciążeniom  
podatkow ym  ze s tro n y  samorządu te ­
ry to ria ln e g o , k tó re  wobec meuzgod- 
liien ia  ich z p o lity k ą  ska rbow ą  P ań­
stwa dezorgan izu ją  życie gospodarcze.
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2. Sprawa pożyczki.
Kszy, W oje w. Z jazd  Bzem. W łók . 

podkreśla jąc doniosłe znaczenie Po­
życzki O dbudowy K ra ju  d la  u s ta b ili­
zowania w arunków  gospodarczych i  
stw orzenia lepszej przyszłości, s tw ie r­
dza obowiązek każdego rzem ieśln ika  
clo subskrybow an ia  Pożyczki i apelu­
je  do podległych m u Cechów o d o p il­
nowanie by w a k c ji te j w z ię li udzia ł 
wszyscy członkow ie Cechów.

3. Sprawa osiedleńcza.
T-szy W ojew. Z jazd Rzem. W łók. w 

zrozum ieniu  w ag i osied lania  ziem od­
zyskanych d la  potęgi Państwa, zwraca 
się apelem do w szystk ich  rzem ieśl­
n ików , aby w  ram ach trw a ją ce j a kc ji 
przesiedleńczej w y jeżdża li na tereny 
zachodnie i  tam  pracą u s iln ą  przyczy­
n ia li  sie cło ich zagospodarowania i 
repo łom zacji.

4. Sprawa szkoleniowa,
T-szy W o j.. Z jazd Rzem. W łó k . w  

zrozum len iu  r o l i  ja k ą  odgryw a rze­
m iosło w  życiu  gospodarczym  wskazu­
je  na konieczność d op ływ u  now ych s ił
00 rzem iosła przez kszta łcenie nowych 
rzem ieśln ików . W  zw iązku z tym  
/oazd Rzem. W łó k . zw raca sie do 
M in . A p ro w iza c ji o p rzyznan ie  ucz­
n iom , k tó rzy* m a ją  zare jestrow aną ra­
mowe o naukę rzem iosła, k a rte k  żyw ­
nościowych I-szej ka te g o rii i do M in . 
s k a rb u  o przyznanie  u lg  podatkow ych
1 x T a r ‘\zfa tow  kształcących uczniów, 
kształcenie bow iem  ucznia obciąża za­
k ła d  me ty lk o  św iadczeniam i, ale po­
w oduje  rów nież s tra ty  m ateria lne.

5. Sprawa kalkulacji.
I-szy  W o j. Z jazd Rzem. W łók. w 

unie dobra mas p racu jących, oraz ko ­
nieczności u s tab ilizo w a n ia  życia go­
spodarczego w zyw a w szystkich  rze­
m ieś ln ików  do usilnego dążenia w  
k ie ru n k u  zn iżk i cen w  swoich dziedzi­
nach pracy przez przeprowadzenie ra ­
c jona lne j i uczciwej k a lk u la c ji z w y ­
kluczeniem  nadm ie rnych, gospodar­
czo nieuzasadnionych zysków. Z jazd 
w zyw a wiec Cechy do usta len ia  cen­
n ikó w  i przeprowadzenia k o n tro li sto­
sowania tych  cenników , in te rw e n io ­
wania  w  w ypadku  z łe j w o li ze s tro n y  
nieuczciwych jednostek pociągan ia  
ich - do* odpow iedzialności o rgan izaęy j- 
nej. a gdy  to n ie będzie skuteczne' — 
wtibec w ładz a dm in is tracy jnych .

6. Sprawa nielegalnego rzemiosła.
ł-szy W o j. Z jazd Rzem. W łók. w zy­

wa w szystk ich  cło u ja w n ie n ia  niezrze- 
szonych rzem ieś ln ików  oraz uśw iado­
m ienia, ze n ie lo ja ln e  ich stanow isko 
godzi w  in teresy Skarbu Państw a i 
ham uje  jego odbudowę. Z jazd zwraca 
uwag'Q w ładz na szkodliwość prowa- 
‘ lżenia w arszta tów  przez osoby niepo- 
siadająee upraw n ień  i  nienależące do 
Cechów, k tó re  w in n y  w  tym  rzędzie 
stać ną g runcie  praworządności, gdyż 
nie ponoszą one żadnych świadczeń 
wobec społeczeństwa i w y ła m u ją  się z 
ogol nogo p lanu gospodarczego.

Zjazd w zyw a władze przem ysłowe 
oo zastosowania wobec ta k ich  w a r­
sztatów  ry g o ró w  a dm in is tracy jnych , 
k tó re  w y ra ż a ły b y  sie przez danie egze­
k u ty w y  w ładzom  Cechowym, aż do 
zam knięcia  zakładu w łączn ie  o ile  pe­
ten t uchy la  się . od w ype łn ien ia  zgod­
nych z prawem  obow iązków : należe­
nia do Cechu, re je s tra c ji w  Izb ie  Rze­
m ieśln iczej i p łacen ia  podatków.
'■ Sprawa pracy po cenach sztywnych,

I-szy  W o j. Z jazd Rzem. W łók . w 
zrozum ien iu  szkód i k rzyw d  ja k ie  po­
n ios ło  społeczeństwo w  okresie okupa­

c ji, dek la ru je  w  im ie n iu  w szystk ich  
cechów  K ra w ie ck ich  25% swoich zdol­
ności p ro du kcy jnych  na rzecz św iata 
pracy po cenach sztywnych.

Z jazd upoważnia W oj. Zw iązek Ce­
chów^ Rzem iosł W łók ienn iczych  do za­
warcia, w tym  przedm iocie um ow y 
zb iorow ej.

8- Sprawa odpadków.
R zem ieśln icy zebrani na I-szyn i 

w o j. Zjezdzie Rzem. W łók . pragnąc 
zapobiec niszczeniu odpadków m ate­
r ia łó w  w łók ienn iczych  mogących mieć 
zastosowanie d la  celów przetw órczych 
w  gospodarce narodow ej, b io rąc pod 
uwagę trudnośc i gospodarcze K ra ju  
spowodowane fi-cio le tn ią  okupacją  i  
z ty m  zw iązany b rak  m a te ria łów  w łó ­
k ienniczych, ape lu ją  do całego rzem io- 
sła. o wzięcie udz ia łu  w zb ie ran iu  od­
padków w łók ienn iczych  w porozum ie­
n iu  z C entra lą  odpadków.

9. Sprawa kuśnierzy.
Rzem ieśln icy — kuśnierze zebrani 

na I-szym  W o j. Zjeździć Rzem. W łók. 
w zrozum ieniu  potrzeb gospodark i na­

rodow ej, w celu uniezależnienia się od 
ry n k ó w  zagranicznych postanaw ia ją  
zorganizować Spółdzie ln ię  H od ow li 
Zw ie rząt Fu te rkow ych . Z jazd zwraca 
się do M m . R o ln ic tw a  i R eform  R o l­
nych z prośbą:

1. o udzielenie zezwolenia na p ro ­
wadzenie hodow li,

2. o przydzie len ie  ob iektu  ziem skie­
go na ośrodek hodow lany,

3. o udzielenie k re d y tu  na zakup 
rasowych sztuk zarodowych.

A u k c je .

r / . Zebran i kuśnierze na I-szym  W o j. 
Zjezdzie Rzem. W łók . s tw ierdza ją , że 
aukc je  fu trz a rs k ie  organizowane przez 
C entra le  Zaopatrzenia i  Z by tu  p rzy  
U  A  1 . S- w ysrubow u ją  ceny i  przez 
to godzą w podstaw y s ta b iliz a c ji cen. 
o to  m i y  przeto na stanow isku, że sprze­
daż łu te r  w inna  odbywać się w g za­
sady p rzy ję te j w  innych  centra lach, a 
m ianow ic ie  przez usta len ie  eeny na 
to w a ry  z g ó ry  i  udzielenie p raw a  za­
kupu rzem ieśln ikom  i h u rto w n iko m  
posiadającym  k w a lif ik a c je .

Jam Jmsielski

Rzem iosło n a  now ych to rach
O sta tn ia  w o jna  na w ie lu  odcinkach 

życia  społecznego, gospodarczego i  
ku ltu ra ln e g o  poczyn iła  w ie lk ie  spu­
stoszenia.

Zaledw ie ro k  czasu u p ły n ą ł gdy 
u m ilk ły  dzia ła  i  w a rk o ty  ka rab inów  
m aszynowych, a ju ż  w idoczny jes t 
wszędzie postęp —  zac ie ra ją  się ślady 
zniszczeń a nowe życie tę tn i, stwa- 
i zając nowe pojęcia i  nowe w artości.

. W  Polsce przedw ojennej dawało 
się wyczuc oddawna uprzedzenie do 
rzem iosła, do któ rego  k ie row ano  je- 
uynie  je d n o s tk i m n ie j uzdo ln ione w 
m ysi znanego powiedzenia „n ie  bę- 
uziesz się uczył, pójdziesz do szewca 
u o zostaniesz kom in ia rzem “ .

.. - ; ak fueste ty było  dotychczas. Ro- 
n n r ! ! i e ' i  am bicję  w yksz ta łc ić  syna 

k i i ™?dł l l ł La’ k tó ry b y  chodz ił z tecz-
1 m ia ł choćby na jsk ro m n ie jszy  ty ­

tu ł. Z powodu ta k ich  zapa tryw ań  du- 
Z\  u “ l i ^ i e ż y  k sz ta łc iła  się w  
szkołach ogołno - kszta łcących zdoby­
w ając w ykszta łcen ie  g i m nazj alne.
L w ia  częsc te j m łodzieży — nie m ając 
p ieniędzy na dalsze s tud ia  u n iw e rsy ­
teckie — kończyła  na g im nazjum , po­
w iększając k a d ry  tak zwanych „g ry z i­
p ió rkó w  , to jes t ludz i, k tó rz y  nie m ie­
li żadnego p rzygo tow an ia  do zawodu 

. a jed yn ie  pos iada li pew ien zasób 
w iedzy ogo lnej.

Ludz i z ta k im  w ykszta łceniem  była  
w Polsce przed w o jn ą  ogrom na ilość 
i o d p ływ a li om  w m a łym  procencie do 
zawodowych szkół w o jskow ych , czę­
ściowo na teologię, a zn ikom y procent 
sze.dł na wyższe stud ia , w ym agające 
nak ładu  w ie lk ich  kosztów. Co n a j­
m n ie j 80% z, te j m asy pom nażało w  
meskonezonosc szeregi średnich urzęd­
n ików , g łow n ie  pocztowych, skarbo­
w ych i ko le jow ych, — co ostatecznie 
doprow adziło  do tego, że w  ostatn ich 
la tach  przed w o jną  na posadę tego ro ­
dzaju dostać się ju ż  me b y ło  można, 
gdyż kandyda tów  by ło  tysiące a w o l­
nych m ie jsc bardzo m ało.

■ za®’ ^dzie w a ru n k i w ym aga ły  
nie_ ty lk o  p racy  um ysłow e j ale ró w ­
nież p ra cy  fizyczne j, ja k  np. w  rze­
m iośle, przemyśle, hand lu , n ap ływ  
b y ł o w ie le  m nie jszy, pom im o, że w

tych  dziedzinach p racy można było 
naprawdę daleko w ięcej zarobić, jeże­
li k toś był in te lige n tn ym , tw órczym  
pracow n ik iem .

T °  uprzedzenie do zawodów, po łą ­
czonych z pracą fizyczną specjaln ie 
ja sk ra w ię  w ystępowało w  dzie lnicach 
po łudn iow ych  P o lsk i, w  ta k  zwanej 
dawnej G a lic ji, w  k tó re j jeszcze od 
czasów a us triack ich  d rzem a ły w  du­
szach łu d z i s ta re j d a ty  am b ic je  b iu ro ­
kra tyczne, ta k  s iln ie  przez A u s tr ię  za­
korzenione w  s ta rym  poko leniu .
a ? * ™ ™  .w o jna  i  przeobrażenia ja ­
k ie  mo n ie j n as tą p iły  na w ie lu  odcin­
kach życia, p rze k re ś liły  dawne uprze­
dzenia do zawodow rzem ieślniczych.

M łodzież g a rn ie  się obecnie chętnie 
do hand lu  i  rzem iosła. Św iadczy o 
tym  nie ty lk o  duży n ap ływ  do zawo 
< ow rzem ieślniczych, ale rów n ież o l­
b rzym ia  frekw encja  w szkołach typu  
zawodowego.

;S lu ,io1, | ZK' 1(;żyi ¿e daw nie j wa- 
lu n k i zewnętrzne nie s p rz y ja ły  w  
wstępowaniu m łodzieży do zawodów 
rzem ieślniczych, bo m łodzieniec, k tó ­
r y  został sk ie row any do rzem iosła, 
me m ia ł przed sobą żadnych w idoków  
na dalsze kształcenie i rozw ija n ie  
swych zdolności i zam iłowań.

Powojennej w a ru n k i te 
u le g ły  ra d yka ln e j zm ianie. D z is ia j u-
isffSnwV.rnl e®1ał0Zy ,P rÓ0Z zdobywania is to tn ych  w iadom ości zawodowych w
warsztacie, równocześnie pob ie rk  obo­
w iązkową naukę w szkole zawodowe i 
dokszta łcające j, k tó ra  je s t pom yślana 
obecnie ja k o  szkoła średnia  z języ­
kiem  obcym  i  p rzedm io tam i n ie  ty lk o  
zawodowym i, ale także ogó lnokszta ł­
cącym i D a je  w ięc ona uczn iow i moż­
ność dalszego kszta łcen ia  się aż do 
s tud iów  wyższych włącznie.

Takie  .postaw ienie sp raw y nie 
p rzyku je  ju ż  w szys tk ie j m łodzieży 
rzem ieśln iczej do skrom nego warszta- 
u p racy, ale w yb itn ie jszym  jednost- 

Koin pozw oli po p rze jśc iu  odpowied- 
m cń s tud iów  fachow ych organizować 
pracę w rzem iośle na wyższym  pozio­
m ie odpow iadającym  nowoczesnym 
w ym agan iom  dzisiejszego życia.
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Si. Jakubowski

Przystosowanie szkolenia zawodowego 
do potrzeb gospodarczych kraju

Przem iany ustro jow e, toczące się w 
naszym organ izm ie  państw ow ym , do­
m agają  się rozw iązan ia  szeregu zagad­
nień, k tó ry m  naród nasz m usi spro­
stać, przez w ykazanie  zrozum ienia 
c h w ili.

Na przestrzeni dziejów, przeszliśm y 
ja ko  naród nie jeden wstrząs p o litycz ­
n y  i  gospodarczy, i  w ykaza liśm y dla 
toczących sie przem ian u s tro jow ych  
nasze zrozum ienie, — inn ym  razem w y ­
kazaliśm y, że um iem y kroczyć w łasną 
drogą, dając natchnienie  inn ym  na ro ­
dom, C hw ile, k tó re  obecnie przeżywa­
my należą n ie w ą tp liw ie  do w y ją tk o ­
wych, jeże li sią zważy toczące sie prze­
m iany w różnych dziedzinach życia 
społecznego i gospodarczego naszego 
k ra ju .

S to im y przed rozw iązaniem  całego 
szeregu problem ów  n a tu ry  społecznej i 
gospodarczej, dom agających sie nale­
żytego po'dejścia do ro z w ik ła n ia  ich  i 
usta lenia.

W śród tego całego szeregu zagad­
nień, ja k ie  obecnie w  n in ie jszym  a r ty ­

k u le  chcemy poruszyć, je s t kw estia  u- 
stosunkow ania  sie rzem iosła do zagad­
n ien ia  szko ln ic tw a zawodowego, zw ła­
szcza do jego os ta tn ie j re fo rm y.

Zda jem y sobie sprawę, że w ym og i 
ja k ie  s taw ia  sie dz is ia j w  dziedzinie 
rzem iosła, p rzem ysłu  czy też kupiec- 
twa, — ta k  w skutek b ra ku  w ysoko­
k w a lifiko w a n ych , tęgich fachowców, 
k tó ry c h  szeregi w skutek prob lem u od­
budow y zniszczonego w o jną  k ra ju  i 
wreszcie, w  obliczu .prze jęcia sćtek i  
tys ięcy placówek gospodarczych — na 
w cie lonych w  nasze granice terenach 
zachodnich, dom agają  sie aktua lnego 
rozw iązan ia  zagadnienia szkolenia za­
wodowego.

D otychczasowy nasz sposób szkole­
n ia  zawodowego nie odpow iada potrze­
bom c h w ili, i  d latego w ym aga ł ko ­
niecznej re fo rm y , zm ierzającej w  k ie ­
ru n ku  w łaśc iw ych  potrzeb k ra ju .

Is tn ie ją c y  u nas sposób szkolenia 
zawodowego, dzie lący sie na t. zw. 
szkolenie typ u  zasadniczego (szkoły 
zawód, g im nazja lne) i dokształcająee- 
zawodowe, n ip  odpow iada ł w arunkom  
obecnej naszej n iepodległości z nastę­
pujących p rzyczyn :

1. n ie  zadowala ł potrzeb, p rzyg o to ­
w an ia  szerszych mas w y s o k o -k w a lif i-  
kow anych p racow n ików  p raktycznych , 
w skutek n iepow i ązani a n au k i szkolnej 
z warsztatem  pracy,

2. je s t na obecne nasze w a ru n k i go­
spodarcze zbyt kosztow ny, gdyż w y ­
m agał kosztow nych p racow n i i d łuż­
szego okresu szkoleniowego,

3. z p u n k tu  w idzenia  społecznego 
rtiesp raw ied liw y . gdyż zam yka ł m ło ­
dzieży szkół dokształ. zawodowych 
drogę do dalszych s tud iów  zawodo­
wych.

Postanow iona u nas re fo rm a  szkol­
n ic tw a  zawodowego m ia ła  przede 
wszystkiem  na celu — podnieść u nas, 
dotąd upośledzone szko ln ic tw o do­
kształcające» - zawodowe, któ rem u w 
szkoleniu mas zawodowców, p rzyp isu je  
d on i o sł e znaczenie.

In s tru k c ja  M in is te rs tw a  O św iaty, 
tycząca sie tych szkół i obowiązującą 
ju ż  w  obecnym ro k u  szkolnym , w ycho­
dzi z założenia, że m łodzież .tych  szkół, 
re k ru tu ją c a  sie przeważnie ze sfer 
ch łopskich  i robotn iczych, podlegająca 
ustawowem u obow iązkow i dokształca­
n ia  sie, ma pełne praw o do pe łnow ar­
tościow ej nauk i, rów no leg łe j z tą, ja ­
ką pob iera  m łodzież nie p racu jąca  za­
robkowo.

Ze w zg lędy na spraw ied liw ość spo­
łeczną, ja k  i ze względu na potrzeby 
gospodarcze k ra ju , nastąpić w inna  ra* 
d yka lna  zmiana, stosunku do szko ln ic­
tw a dokszta łcające - zawodowego. No­
wa szkoła dokszta łca jąca zawodowa 
ma zatrzeć różnice poziom u k u ltu ra l­
nego różnych g ru p  społecznych i »na 
upowszechnić ta k i zasób w iedzy, k tó ry ­
by w ys ta rczy ł d la  pe łn ien ia  fu n k c ji o- 
byw a te lsk ich  najszerszym  masom k ra ­
ju .

Zasadą nowej szko ły zawodowej, 
je s t oparcie szkolenia zawodowego na 
w szystk ich  poziomach, przedbwszyst- 
k im .o  w arszta t p racy. R zem ieśln ik po­
szczególny, dopa trzy  sie w  ty m  n iew ąt­
p liw ie  jego w łaśc iw e j i  docenianej ro ­
li, ja k o  faktycznego nauczycie la zawo­
du, k tó ry  swoje um ie ję tności praktyez- 
no-zawodowe wpąja. uczniom.

W spom niana w yżej in s tru k c ja  mó­
w i o nadaniu szkole dokszta łca jące j- 
zawodowej, ch a rak te ru  obowiązkowej, 
pub licznej, średnie j szko ły zawodowej, 
— przeznaczonej d la  p racow n ików - 
uczniów, gałęzi p racy  in d yw id u a ln e j, 
(rzemiosło, kupiectw o).

Zadaniem  te j szko ły  bedzie: ucz­
n iom  dać odpow iedni poziom  um ys ło ­
w y  i  k u ltu ra ln y  i o tw orzyć drogę do 
dalszych m ożliwości d la  absolwentów. 
I/ezeń zdobywa praktyczne  w iadom o­
ści i um ie ję tnośc i w  warsztacie  swego 
m is trza ; uzupełn ia  zaś i  zaokrąg la  w ie ­
dze ściśle zawodową w  specja lnych cen­
trach  (szkołach) w yszko len iow ych, k tó ­
ry m i mogą być szko ły czysto, względ­
n ie  specjalno-zawodowe.

T a k im i są podstaw y nowej średnie j 
szko ły  zawodowej, w  k tó ry c h  m ają  
się szko lić p rz y ś li cze ladnicy i  m is trzo ­
wie. Ja k  ustosunkow ało  sie rzem iosło 
do zagadnienia now ej szko ły zawodo­
wej ?

Z obserw acji, z rozm ów  na zebra­
n iach cechowych w yw nioskow ać moż­
na, że nie zby t p rzychy ln ie ... Dlaczego? 
Z p roste j p rzyczyny — ja k o  do nowo­
ści, k tó ra  zw ykle  m usi sobie zdobywać 
praw o obyw ate lskie, z d ru g ie j zaś, 
w skutek podwyższenia ilo śc i obowiąz­
kow ych godzin nauczania w  szkole z 
12-tu  do 18-tu godzin  nauk i w  tyg o d ­
niu...

R zem ieś ln ik-m is trz , słusznie rozu ­
m uje  i  ma do pewnego stopn ia  uzasad­
n io ny  żal, jeże li tw ie rd z i.że  zwiększe­
nie godzin n au k i szkolnej odbywa się 
kosztem praktycznego szkolenia w  
warsztacie. T roska  o poziom  i  to w y­
soki poziom  w yszko len ia  zawodowego- 
praktycznego, należy do m istrza-rze ; 
m ieś ln ika ; ma on słuszne prawo dbać 
o to, aby nie obniżać tego poziomu tym  

w ięcej, że każdemu zawodowi staw ia

się co raz to większe w ym agan ia  w  
sw oje j specjalności. R eform a szko ln ic­
tw a  zawodowego została jednak posta­
now ioną i  m is trz -rzem ieś ln ik  musi. .»¡ę 
z ty m  liczyć  ja ko  fak tem  dokonanym .

Zam iast zrażać się do postanow i >- 
nych ju ż  fa k tó w  i  g roz ić  ew entua l­
nym  nie p rzy jm ow an iem  uczniów, co 
b y ło b y  zajęciem stanow iska n ie licu ją - 
cego z godnością obyw ate lską  rze m ie ś ł- . 
n ika , — szuka jm y w y jśc ia , k tó re  prze­
cież m usi się znaleźć... Zagadnieniu , te­
m u — szukania d rog i w y jśc ia , w inn y  
cechy rzem ieślnicze poświęcić w ięcej 
tro s k i i to szczerej i  czysto o b iek tyw ­
nej.

Jasną, zrozum ia łą  jes t rzeczą, że 
m is trz  zmuszony odtąd posyłać ucznia 
zam iast dwa razy  po V* dn ia  w  tyg od ­
n iu  do szkoły, czyn i to trz y  razy  w  ty ­
godniu. Z a troskany stąd jest, że ucz:; A 
w  ciągu 3-le tn ie j n a u k i w  warsztacie 
n ie  opanuje zawodu p raktyczn ie .

Jest w  ty m  tw ie rdzen iu  w ie le  p ra w ­
dy, gdy się weźmie pod uwagę zawody 
np. techniczne, m eta lowe itp ., w  k tó ­
rych  zachodzi różnorodna praca, w y ­
m agająca w ie lostronnośc i od ucznia, 
przyszłego czeladnika. Jednakże w  za­
wodach, ja k  np. p ie ka rsk i, gdzie praca 
zawodowa jes t w ięcej jednosta jna , ucz­
n iow ie  nie odniosą w ie le  uszczerbku, 
w skutek zwiększonej ilo śc i godzin w  
szkole.

Godząc się na rekompensatę s tra t w  
nauce p rak tyczne j w  pewnych określo ­
nych zawodach,‘ sp ró bu jm y  w  p rz y b li­
żeniu obliczyć w łaściw e s tra ty , ja k ie  
w  danym  w ypadku  ponosi uczeń w 
szkoleniu p rak tycznym , na rzecz nau­
czania teoretycznego.

L iczm y ; (5 godzin dodatkow ej nauk i 
szkolnej w  tyg od n iu , czyni w  m iesiącu 
24 godziny,"co rów na  się trzem  dniom  
p racy  (óśm io-godzinnej). B io rą c  w  ro ­
ku  10 m iesięcy nau k i szkolnej, w ypa ­
da rocznie 30 d n i p racy. Za ca ły  okres 
trz y le tn ie j n au k i szkolnej, o trzym am y 
90 d n i p racy, c z y li 3 m iesiące żm udy 
w nauce w arszta tow e j.

Ja k  powyższe c y fr y  w ykazu ją , jes t 
to n iezby t groźna c y fra  s tra t. J a k  zre­
kompensować tą  s tra tę  na rzecz w a r­
sztatu? W  m yśl n raw a  przem ysłowego 
(Rozporządzenie P rezydenta  Rzeczypo­
spo lite j, z dnia 7.6.1927 r.), Izba  Rze­
m ieśln icza posiada upraw n ien ie  usta le ­
n ia  czasu trw a n ia  n a u k i zawodu w 
gran icach od 3 do 4 la t ;  w  danym  w y ­
padku rozchodziłoby się o nrzedłużenie 
o okres 3-v m iesięczny. Cechy rzem ieśl­
nicze względnie zw iązk i cechowe, w in ­
n y  w  ty m  w ypadku  w ys tąp ić  z odpo­
w iednio  uzasadn ionym i w nioskam i.

W  ten sposób s tra ty  poniesione w 
szkoleniu p ra k tycznym  zostaną w y ­
rów nane -dodatkowym  3-y m iesięcznym  
te rm inem  n a u k i w  warsztacie, k tó ry  
w ypadn ie  po okresie ukończeń i a_ szko­
ły  zawodowej i  w  całości zostanie w y ­
ko rzys tanym  przez ucznia  w  w arszta ­
cie p racy.

— Izba Rzemieślnicza w Gdańsku w
związku z pierwsza rocznicą wyzwolenia 
Wybrzeża, ofiarowała kwotę zł 25.000,— na 
założenie rzemieślniczego klubu sportowego 
w  Gdańsku.

— Pracownicy Izby Rzemieślnicze! w
Gdańsku podpisali subskrypcję Premiowej 
Pożyczki na Odbudowę Kraju w  ogólnej 
kwocie zł 10.000,..-.
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Rzemieślnik - wychowawca
Wstęp

W o jn a  w yw o ła ła  w ie lk ie  przem ia­
ny. U  nas, W Polsce, p rzem iany te są 
z konieczności większe, n iż w  innych  
k ra jach . D okonu ją  się one na oczach 

.naszych i  dokonywać będą zapewne 
'd łu g ie  jeszcze la ta .

O dnosim y wrażenie, że- przeora je  się 
ca łkow ic ie  życie po lsk ie .-N ie  ma dzie­
dziny, k tó ra  by nie została naruszona. 
Ta w ie lka  o rka  życia gospodarczego, 
społecznego, ku ltu ra ln e g o , po lityczne­
go a naw et re lig ijn e g o  poch łania  w ie­
lo s ił. S ku tk iem  tego nasuwa się waż­
ne py tan ie : czy starczy nam s ił na po­
siew zasad, ide i, m y ś li przewodnich w 
dalszej pracy?

A. upraw a życia ludzkiego nie koń­
czy się na orce, — trzeba i siać. Im  
głębsze i  wszechstronniejsze przeoryw a- • 
n ic  stosunków  życiow ych, tym  obfitszy 
w in ien  być posiew jasnych  poglądów  
i zdrowych zasad. Zaniedbanie posie­
wu g roz i k a ta s tro fa ln y m i następstwa­
m i. _ i

O tym  w in n iśm y  pamiętać, by u- 
n iknąć w ie lu  sm utnych i bolesnych 
doświadczeń przeszłości.

Posiewem ty m  — to dobre w ycho­
wanie. Potrzeba przeto dobrego w y ­
chowania w ysuw a się na czoło wszyst­
k ich  zagadnień naszego narodowego 
b y tu  i rozw oju .

K to  trzeźwo i  rozum nie  p a trzy  na 
życie, przyzna, że n ies łychan ie  zanied­
bana jes t nasza m łodzież pod w zglę­
dem w ykszta łcen ia  i w ychow ania . Lecz 
nie jes t to je j  w ina . B y ło b y  w ięc błę­
dem nie do darow an ia  gdybyśm y całą 
odpowiedzialność za b ra k i w  te j dzie­
dzin ie  zrzuca li na b a rk i m łodzieży. 
P rzeciw nie, ca ły  Ćiężąr napraw ien ia  
zła m us im y wziąć na siebie.

Możemy jednakże i  p ow inn iśm y u l­
żyć sobie w dźw igan iu  togo ciężaru 
wychowawczego, W  ja k ic h  w arunkach  
tego dokonamy?

Po pierwsze do sp raw y w ychow an ia  
p ow inn i p rzy łożyć  się wszyscy — wszy­
scy bez w y ją tk u . Po d rug ie  należy w  
dziedzinie w ychow an ia  iść za m ądro­
ścią p rzys łow ia : „d la  chętnego n ic  ma 
n ic trudnego“ . Chęć i poświęcenie się 
w vnagrodza nas radością i  g łębok im  
zadowoleniem. Przecież przez .wycho­
wanie budu jem y Polskę od wewnątrz, 
od duszy ludzk ie j, od m łodocianego u- 
m ys łu  i serca.

W ychow aw ca p ow in ien  mieć dużo 
radości, dużo w ia ry  w  lepszą przysz­
łoś'*. dużo rozum u i doświadczenia. N a ­
s tró j radosny i podn ios ły  dokona cu­
du, — a tm osfera  zg ryź liw ośe i jes t za­
bójcza..

R zem ieśln ik po lsk i, m ając w iele 
p ięknych  zw yczajów  zawodowych i o r­
gan izacy jnych , ma dużo danych po 
temu, by stać się coraz lepszym w y ­
chowawcą. U stawow o i zawodowo jest 
on do tego zobowiązany i pow ołany. 
Chodzi jeszcze o to, b y  sw oim  posłan­
nictwem  w ychow aw czym  p rze ją ł sic do 
g łębi. W ted y  dopiero _ zadanie w ycho­
w aw cy spełni rozum nie, szczerze i  su­
m iennie, z p o ż y tk ie m -d la  w ychow an­
ka, a zarazem d la  ca łe j k u ltu r y  p o l­
sk ie j, ‘ ,

Podawane uw ag i pod ogo lńym  ty tu ­
łem  ..Rzemieślnik w ychow aw ca“  będą 
o m aw ia ły  pewno zasadnicze kwestie  
wychowawcze z uwzględnieniem  środo­
w isk  i w a run kó w  w ychow an ia  ucznia

rzemieślniczego. Oby m og ły  one p rzy­
służyć się rzem ieś ln ikow i w spełnieniu 
tak ważnego zadania.

I. O wychowaniu w ogólności.
■ 1. N a czym polega wychowanie?

Słowo „w ychow an ie “  rob i na każ­
dym  m iłe  i  podniosłe wrażenie.¡Uzu^e- 
iny , że zawiera ono jakąś  wyższą tresc, 
jak ieś  szlachetne znaczenie. K ie d y  m ó­
w im y : człow iek dobrze w ychow any, 
chcemy w yraz ić  przez to w ie le  zalet, 
ja k ie  człow iek posiada.

Is to tn ie , w ychow an ie  jes t to u ra b ia ­
nie _  człow ieka. N ie da ję  ono człow ie­
kow i życia, ale życiem jego k ie ru je , 
życie to ksz ta łtu je . I w  ty m  leży cała 
w ie lkość dzieła w ychow ania . N iczym  
jes t życie ludzk ie  bez k ie run ku , bez 
należytego wyrobienia, i uksz ta łtow a­
nia. W szak człow iek, w  porów naniu  ze 
zw ierzętam i, rodz i się na jn iedo łężn ie j- 
szą: is to tą  na ziemi. Zw ierzęta np. ma­
ją. o w ie le  doskonalsze zm ysły. M im o 
jednak te j początkowej nieudolności 
n iem ow lęcia człow ieka może wyróść 
na prawdziw ego pana całego stworze­
n ia. D okonu je  tego w ychow anie. _ ,

W ychow anie  nie jes t b yna jm n ie j 
ty lk o  chowaniem  ( ja k  to często u nas 
się po jm u je  i postępuje), h  więc płacą 
nad dziećmi i m łodzieżą, ogran i czają­
cą sie do w yżyw ien ia  i p rzy  odziewa­
nia. Ó chow an iu  możemy m ów ić w 
odniesieniu do zw ierząt. W ychowanie  
nie jes t rów nież tresu ra ; k tó rą  stosu­
je  się do zwierzęcia, by w yćw iczyć je 
w  ła tw y m  w yko n yw a n iu  pewnych, 
zw yk le  pow tarzanych czynności.

Na czym polega w ięc wychowanie? 
— .Tost ono podobne do p racy  ogrod­
n ika , k tó ry  ro ś lin ie  w praw dzie  nie da­
je  życia, ale op ieku je  się roś liną , pod­
lewa ją , p ie lęgnu je, w  razie potrzeby 
p rostu je , podpiera, obcina zbędne ga­
łą z k i i liśc ie  itp . W ychow aw ca postę­
p u je  ta k  samo. P rzyczyn ia  się on do 
rozw o ju  życiu, ja ld o  dziecku dai 
S twórca, ro z w ija  to  życie i doprow a; 
dza do pełnego ro zkw itu . K sz ta łc i je  i 
nadaje m u w łaśc iw y  k ierunek.. S łusz­
nie przeto m ów ią  n ie k tó rzy  m yś lic ie ­
le. że wychow anie  to ja k b y  „s tw arza ­
nie“  prawdziwego człow ieka, czy li w y ­
rob ien ie  niedołężnego n iem ow lęcia  i 
dziecka na dzielnego człow ieka, zdol­
nego spełnić w szystk ie  życiowe obo­
w iązk i. „Rodzicom zawdzięczam życie, 
wychow aw com  — k ie run e k  życia“  — 
m ó w ił m ędrzec s ta rożytny.

2. Kierunek życia.

Nadać m łodzieży na leży ty  k ie runek 
życia  — to, ja k  w idz ie liśm y, pierwsze 
zadanie w ychow ania . Od niego uzależ­
nione są w szystk ie  dalsze czynności 
wychowawcze. Ażeby zaś w  Odpowied­
n i sposób pokierow ać życiem  młodego 
człow ieka, trzeba uw zględnić jego za­
m iłow an ia , zdolności, a przede w szys t­
k im  stan zdrow ia. W ychow aw ca w i­
nien rozw inąć u k ry te  w  duszy dziecka 
czy m łodzieńca zdolności, a z w rodzo­
nym i zdolnościam i łączy się zw ykle  
zam iłow anie  tego, do _ czego dziecko 
jes t szczególnie uzdolnione. N ależy te 
zdolności rozw inąć, usz lachetn ić^ b y ­
n a jm n ie j n ie  zmarnować, lecz sk ie ro ­
wać ku w łaśc iw ym  zadanioin i celom 
życia. D z ięk i swemu doświadczeniu 
życiowem u i dzięki czu jne j obserwacji 
wychowawca będzie m óg ł zważać na

to, by m łodzieniec s ił swych i zdolno­
ści nie zaprzepaścił. W in ie n  przeto 
wychowawca sprawować ca łkow itą  
władzę nad w ychow ankiem ^ A le  w ła ­
dza ta n ie  może opierać się jedyn ie  na 
w ydaw an iu  c iąg łych  rozkazów, zw ła­
szcza rozkazów surowych; k tó re  łam ią  
i paczą m łode dusze. M us i to  być w ła ­
dza p raw dz iw ie  ojcowska, op iera jąca 
się na autorytec ie , wzbudzająca u w y ­
chowanka m iłość, przyw iązan ie  i za­
ufanie.

I  rzem ieśln ik-w ychow aw ca w in ie n  w  
p ierw szym  rzędzie nadać m łodem u 
cz łow iekow i dobry  k ie runek  życia.

Zdarza się nieraz, że chłopiec czy 
dziewczynka w yb ie ra ją  sobie zawód, 
k tó ry  nie odpowiada ani zdolnościom  
ani s iłom  fizycznym . W  tak im ^w ypad ­
ku koniecznie trzeba im pomóc. N a j­
ważniejsze są' pod tym  _ względem 
pierwsze dn i nauk i. R zem ieśln ik, do­
brze obserw ując zachowanie się ucz­
nia; odrazu będzie m ógł zorientować 
się, czy nadaje się on do tego zawo­
du czy nie, Jeśli spostrzeże, że ucznio­
w i zawód jego nie odpowiada, w in ien  
lio ojcowsku, serdecznie i d e lika tn ie  z 
n im  sprawę tę omówić. Oprócz poga; 
wędki z uczniem należy porozm awiać 
z rodzicam i czy opiekunam i. I n ie  w y ­
starczy jedna ty lk o  rozm ów ka z* w y ­
chowankiem . —• trzeba poświęcić k i l ­
ka  rozm ów. Dobrze będzie podać ucz - ' 

-n iow i k ilk a  p rzyk ładów  z życia, po­
m ów ić szerzej o jego przyszłości, p o y  
dać może coś do poczytania, wykazać 
w yraźna  trosk liw ość, a w tedy osiągnie 
się w łaśc iw y  skutek. N ic należy zra­
żać się tym . że chłopiec nie zrozumie 
w p ierw sze j ch w ili zabiegów swego 
w ychow aw cy, że będzie czuł początko­
wo naw et pewną odrazę do_ m istrza , 
że zasępi się jego usposobienie. Będzie 
to chw ilow e. Jeśli m is trz  podejdzie do 
sp raw y szczerze, serdecznie, uw agi je ­
go u ożeń oceni z czasem w całe j pe łn i 
i będzie naw et za nie wdzięczny. -

Oto p rzyk ład . Pchany przez ro d z i­
ców, nie m a jący naw et m ie rnych -zdo l­
ności um ysłow ych, chłopiec nie m ógł 
sobie dać ra d y  w  wyższych klasach 
g im naz ja lnych . Usposobienie m ia ł ła ­
godne, ’ m iłe , b y ł dobrym  chłopcem, 
w zorow ym  w zachowaniu. M ęczyła go 
jednak n a u k a  i przez to s taw ał się co­
raz bardzie j skwaszonym — czuf się 
nieszczęśliwym. Każde py tan ie  u ra s ta ­
ło  do rozm ia rów  męczarni. Jeden z 
pro fesorów , ten w łaśn ie  k tó ry  n a jw ię ­
cej go lu b ił,  n ie  m óg ł opanować swe­
go zn iec ie rp liw ien ia  podczas odpow ia­
dan ia  chłopca:

— Lep ie j, żebyś został m echani­
kiem , masz do tego w ięcej zdolności, 
n iż cała klasa.

S łow a p ro fesora  wcale nie tchnę ły  
w  te j c h w ili serdecznością, podyk tow a ­
ne b y ły  jednak rozumem i dośw iad­
czeniem. P am ię ta ł, ja k  chłopiec w  m ig  
n a p ra w ił k iedyś zepsutą k lam kę, fza­
pom n ia ł z chłopcem porozm aw iać o 
tym  osobno, a teraz w skutek zdener­
wowania w ypow iedz ia ł zbyt g w a łto w ­
nie to, co pom yśla ł o ow ym  chłopcu w 
dn iu  okazania sic jego zdolności tech­
nicznych. W  cichym , p o tu lnym , p a k  by 
przygaszonym  uczniu w zbudziła  się 
nagle, pod w p ływ em  . slow  profesora, 
dziw nie  potężna am bic ja . Żachną! się 
natychm iast i zaciął. W  duszy zaczai 
rozgryw ać się dz iw ny proces. P ow oli, 
pow o li k ie łko w a ła  m yś l: a nuż p ro fe ­
sor ma rację?—

T poszedł do w arsz ta tu  — m im o 
sprzeciwu rodziców. T u ta j, gdy zabrał 
się do pracy, wciąż dźw ięczały mu sło-
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wa pro fesora: masz do tego w ięcej 
zdolności n iż  ca la klasa. W  m ia rę  po­
stępu w  nauce s taw a ły  się one coraz 
milsze, coraz radośniejsze. Aż'w reszcie  

• l)o k i lk u  miesiącach w y b ra ł się nasz 
m łody m echanik do swego dawniejsze­
go profesora, by podziękować m u za 
tak  dobrą radę. Spotkan ie  by ło  nad­
zwyczaj serdeczne i  czułe. B y ły  p ro fe ­
sor s ta ł się odtąd trw a ły m  p rzy jac ie ­
lem i  doradcą zdolnego mechanika, 
k tó ry  p racow ał we w zrasta jącym  z 
dn ia  na dzień zapałem. .

P rzyk ład  jeden z w ie lu . Każdy do­
św iadczony rzem ieś ln ik  m óg ł by opo­
wiedzieć podobną h is to rię . Odrębne są 
zdolności um ysłowe, odrębne technicz­
ne i  rzadko chodzą w  parze: zw yk le  
jedne g ó ru ją  nad d ru g im i. 1 przyzna 
każdy, że w  wyborze zawodu jes t to 
sprawa pierwszorzędnej wagi. P rze­
cież nie można postępować w brew  na­
turze. N ależy poznać, zbadać i_ ocenić 
zdolności i zam iłow ania  ucznia oraz 
p rzy jść  d i i i  z pomocą, jeś li się w idzi, 
żc zna jdu je  się na b łędnej drodze.

Nieco inaczej trzeba będzie postą­
pić, gdy w idz im y, że rozpoczynający 
naukę w rzem iośle chłopiec w ykazu je  
is to tn ie  pewne zdolności w obranym  

* przez siebie zawodzie, ma zam iłowańj<\ 
czyni postępy i ro k u je  dobre 'nadzieje. 
.Tak postąpić w  ta k im  wypadku? 
B y ło  by błędem, gdybyśm y chcie li .w 
uczniu rozdmuchać fa łszyw ą am bicję, 
albo doprowadzić do m egalom anii. Jest 
to często spotykana wada. _ D aje ona 
brzydkie  św iadectwo człow iekow i na­
w et skądinąd zacnemu i dobremu ja ­
ko fachowcow i, a zraża przede wszyst­
k im  k lien tów . P rosta  nawet obserwa­
c ja  życia w ykazu je, żo początki te j fa ł­
szywej a m b ic ji s ięgają okresu nauk i 
W zawodzie.

Będzie na tom iast rzeczą bardzo po­
żądaną, by wzbudzać w  uczniu poczu­
cie zdrowej, szlachetnej a m b ic ji, dum y 
i  pełnego zadowolenia. Można i trzeba 
nie jedno zganić, lecz Skoro w idz im y , że 
błąd nie w y p ły w a  ze złe j w o li, a je d y ­
nie z b ra ku  doświadczenia, należy od­
raz ił do nagany dodać słowa pochwa­
ły  i zachęty.

— Źle zrobiłeś. No, nie dz iw ię  się, bo 
jeszcze nie w idziałeś, ja k  się to rob i. 
Zrób tak  i tak... Pokaż, że teraz ju z  
po tra fisz . Pokaż, co umiesz...

T ak ie  i  ty m  podobne słowa poucze­
nia w pada ją  do duszy ucznia ja k  k ró ­
lik ; m iodu. W y ra b ia ją  w  m łodym  czło­
w ieku p rzyw iązan ie  do p racy  zawodo­
wej, um iłow an ie  warsztatu,- rodzą za­
u fan ie  i wdzięczność względem m istrza. 
D ob ry  m is trz  — w ychow aw ca nie bę­
dzie żądał, by uczeń na każdym  k ro k u  
okazyw ał lnu  nadzwycza jną czesc. 
(Chłopiec zw yk le  nie um ie nawet tę­
gi. okazać). Podstawą wszelkiego sza­
cunku ucznia wobec m is trza  niech bę­
dzie jego zam iłow anie  do nauki w  za­
wodzie i sumienne w ykó n y jra n ie  ¡ ’ra ­
cy. W  n isk ich  ukłonach i wszelkich 
n iezw yk łych  objawach grzeczności k ry - 
je kíq hm .¡częściej ićilsz i obłuda. Nio 
można dopuścić, by w zrasta ła  ona w 
duszy ucznia i zachwaściła całe jego 
żvci(i. Z um iłow an ia  nauki i p racy roz­
w in ie  się z czasem szczere i wdzięczne 
oddanie sio ucznia swemu m is trzow i. 
R zem ieśln ik, k tó ry  będzie u m ia ł uczr 
n iow i wskazać w ie lk ie  w artośc i nauk i 
i p racy zawodowej oraz zaszczepić w  
nim  przyw iązanie  dó zawodu, w ytyczy  
ty rn  samym p ro s ty  k ie runek  życ iow y 
swego ucznia.

(ciąg dalszy nastąpi)
Ks, F. Staszak.

D z i a ł  k o b i e c y

KOBIETA W RZEMIOŚLE
Uczony po lsk i, p ro f, Znaniecki, do­

w iód ł, że rzem iosło s tw o rzy ła  —- kobie-

P rzcm aw ia ją  za tym  badania odle­
gli;,! przeszłości. K ie d y  bowiem w daw ­
nych, p reh is to rycznych  czasach, u tzw. 
ludów  p ie rw o tnych , mężczyzna zajm o­
w a ł się łow iectwem , w o jo w a ł względnie 
zażywał wczasów po w ypraw ach, ko ­
bieta zakłada ła  fundam enty  c y w iliz a ­
c ji lud zk ie j. Ona to urządzała domo­
stwo, k ie row a ła  ca łym  gospodarstwem, 
w y ra b ia ła  różne drobne narzędzia, a 
przede w szystk im  za jm ow ała  się g a rn ­
carstwem  i tkactw em . Z czasem zw ięk­
szał się zakres je j zajęć, u p ra w ia ła  bo­
w iem  nawet rolę. S pe łn ia ła  rob o ty  n a j­
cięższe. B y ł to okres n ie w o ln ic tw a  ko­
b ie ty . *

W  czasach ju ż  h is to rycznych  za jm u : 
je  ważne stanow isko w o lne j gospodyni 
całego domostwa, a w  dziedzinie ręko ­
dzie ln ictw a dzierży p ierwszeństwo nad 
mężczyzną. D łu g i szereg w ieków  pal rż j 
na tę u k ry ta , cicha praco c y w iliz a c y j­
ną. kob ie ty . H is to r ia  ludzkości posuwa 
się naprzód, p rzem iany id ą z a  ifrzem ią- 
nam i, życie zaś ko b ie ty  wciąż toezv się 
usta lonym  torem . Drobne rzem iosło, a 
w szczególności: k raw iec tw o , ha ft, 
tkactw o, up raw a  w arzyw  i wszelkiego 
rodza ju  zapraw y to w  dalszym ciągu 
ie j wyłączne dziedziny za interesowa­
nia. , , ,

Dopiero W nowszych czasach nastą­
p ił  przełom. I  w a run k i, życiowe, zw ła ­
szcza rozw ói techn ik i i zm ienione po­

g lą dy  na życie, i wreszcie u s tro je  spo­
łeczne w y w o ła ły  radyka lne  zm iany w 
życiu  kob ie ty . P raw da, że zw iększy ły  
się, p raw a nowoczesnej kob ie ty , jed ­
nakże n iew spó łm iern ie  z .n im i spadają 
na nia coraz większe ciężary obowiąz­
ków. W  szeroki i  w a r tk i n u r t  d z is ie j­
szego życia społecznego i gospodarcze­
go, a nawet politycznego i  państwowe­
go', w nosi ona n ie w ą tp liw ie  dużo po­
święcenia, lecz n ieste ty  trą c i na ty m  
jako-- żona, ja ko  m atka  i ja k o  gospo­
d yn i domu, W  szczególności _ w ie lk i 
p rzem ysł w y rw a ł je j z rąk  w ie low ie ­
kow y p rz y w ile j rękodz ie ln ic tw a  domo­
wego.

W sku tek  _ ta k ich  itp . ko m p lik a c ji 
współczesnej c y w iliz a c ji życic ko b ie ty  
staje — na rozdrożu, T ra c i ona swoje 
w ysokie  posłannictwo... N ie chcemy 
posunąć sie do tw ierdzen ia , że kobieta  
wnada dziś w  nową niewolę, aczkoK 
w iek częste o b ja w y  te j n iew o li są aż 
nadto wyraźne. W ie lu  nie dostrzega 
ich, nie dostrzega ich kobieta  a naw et 
sama n ieraz taką n iew olę  sobie stw a­
rza. Powiększa sie w tedy je j klęska 
społeczna i  je j osobiste nieszczęście, a 
w  parze z tym  — różne zg rzy ty  dz is ie j­
sze i k u ltu ry .

M us im y-i, na tę ważną dziedzinę po­
wojennego życia naszego spojrzeć ja ­
sno i szczerze. 4

W ie lka  Polka M arią  C urie -S k łodow ­
ska. k tó re j zasługi czci ca lv  św iat, w y ­
powiedziała znamienne słowa: ..na j­
ważniejszą rzeczą je s t w spó łpraca“ . 1

życiem  dow iod ła  m ądrości te j w ypo­
wiedzi.

Ta  w spółpraca pow inna zaznaczyć 
sit; g łów n ie  we w zajem nym  ‘stosunku 
mężczyzny i kob ie ty . N ie  może być m o­
w y  o ja k ie jś  ry w a liz a c ji czy o wyższo­
ści jednej p łc i nad druga, I  -mężczyzna 
i kob ie ta  m aja  swoje odrębne swoiste 
ro le  życiowe. T w ie rdz im y , ze w łaśnie 
ta  pewna odrębność dziedzin p racy  i 
za interesow ania ko b ie ty  i mężczyzny 
może kłaść n a jtrw a lsze  p odw a liny  ich 
w spó łpracy. . . .

W spó łpraca tą ka  n a jw y d a tn ie j za­
znaczyć się w inna  w  dziedzin ie rze­
m iosła. , . ,  .o , . ,

P ragń iem y krzew ie  ideę te j szla­
chetnej w spó łpracy mężczyzny i kom e­
ty  w  przekonaniu, że służyć będziemy 
przez to zdrowej m yś li zawodowej, spo­
łecznej państw ow ej i k u ltu ra ln e j. - 

Na tak ieh  «nałożeniach op ieram y 
nasz ..Dział kob iecy“ , k tó ry  rozpoczy­
nam y z n in ie jszym  numerem.

P ro s im y  o współpracę.

Przedłużenie ra ie s tra c ji przedwojen­
nych książeczek oszczędnościowych, 
kon t czekowych i um ów o u łrz p ie -  

czenie na życie (po lis) PK O .
\b y  um oż liw ić  k lien tom  dokona­

nie ¿głoszeń, PK O . przedłuża je ­
szcze te rm in  przeprowadzanej re je s tra ­
c ji książeczek oszczędnościowych i 
ko n t czekowych do dn ia  30 czerwca 
194(1 r. N adm ien ia  się, że re jes tra c ja  
polis ubezpieczeniowych P K O . trw a  
da le j aż do odw ołania. _

W szyscy p rzedw ojenn i k lie n c i P K O . 
w in n i w  sw o im . w łasnym  interesie  za­
re jes tro w ać  ja k  n a jry c h le j swoje p re ­
tensje.

Zgłoszenia osobiste do re je s tra c ji 
p rz y jm u ją  O ddzia ły  P K O . w  B ydgo­
szczy, G d yn i z ekspozytura  w  Gdańsku, 
K a tow icach. K ra ko w ie . L u b lin ie , Ł o ­
dzi, Poznaniu, Rzeszowie, Szczecinie.- 
W arszaw ie  z ekspozyturą  na Pradze i  
W ro c ła w iu . ,

Pisemne zgłoszenia należy k ie row ać 
pod adresem w ym ien ionych  O ddzia­
łó w  P. K . 0 . łu b  je j C en tra li, k tó ra  
obecnie zna idu ie  się w  K ra k o w ie  p rzy 
u l. W ie lopo le  19.

Z  karty pośmiertnej
D n ia  7 k w ie tn ia  w  T o ru n iu  rozsta ł 

sie z tv m  św iatem  senior _ rzem iosła 
pom orskiego i -czołowy działacz rze­
m ieśln iczy, m is trz  kp w a lsk i Jan  N o­
wak.

P ra w y  P o lak  — d o b ry  O byw ate l 
szczerze oddany spraw ie  rzem iosła 
p racow a ł d la  jego dobra i rozw o ju  
d ług ie  la ta , p ias tu jąc  godności s ta r­
szego cechu i  przewodniczącego K o ­
m isy  i egzam inacyjnych m is irzow sk ie j 
i  czeladniczej Izb y  Rzem ieślniczej,

Zostaw ia jąc na uboczu sp ra \*y  w ła ­
sne, do os ta tn ich  chw il życia s łuży ł 
w ie rn ie  rzem iosłu p rzysparza jąc m u * 
św ia tłych  cze ladn ików  i m istrzów .

T czy to w  życiu społecznym: czy 
cechowym, czy też w  czasie przepro­
wadzanych egzam inów zawsze szerzył 
idee rzem ieśln icza i s ta ł w ie rn ie  na 
s traży  honoru  rzem iosła.

B y ł p raw dz iw ym  wzorem ł  o laka  - « 
rzem ieśln ika . . ’ , , .

AV Z m a rłym  rzem iosło pom orskie  
s trac iło  jednego ze swych szerm ierzy.

Niech M u ta ziem ia polska k tó rą  
ta k  ukocha ł I s łuży ł w ie rn ie , le kką  bę­
dzie. . . .

Cześć Jego św ie tlane j pąynęei!
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RZECZY
Szewc by} lekarzem.

Proces przeciw ko zbrodn iarzom  o- 
bozu koncentracyjnego w M authausen 
odsłon i! fa k t, że jednym  z lekarzy, k tó ­
r y  później za ją ł stanow isko zastępcy 
kom endanta b y ł szewc H e id ing fe lde r. 
Podczas gdy  przed objęciem  stanow i­
ska lekarza  przez tego szewca u m ie ra ­
ło  w  obozie ty lk o  k i lk u  w ięźn iów  
dziennie, to później .śm ierte lność w y ­
nosiła  trzys ta  osób na dzień, k tó re  u- 
m ie ra ły  w skutek przeprowadzonych 
przez rzekomego lekarzu operacji.

Trzysta obozów koncentracyjnych.

W  Czasie procesu w  Norym berdze 
p ro k u ra to r  p rzedstaw ił . try b u n a ło w i 
dokum ent s tw ierdza jący, że w  roku  
1939 budżet m in is te rs tw a  spraw  wew­
nętrznych Rzeszy p rzew idyw a ł 125 m il. 
m arek na u trzym a n ie  obozów koncen­
tra cy jn ych . Sumą tą  o b ję ty  b y ł bud­
żet u trzym a n ia  ponad trzys tu  obozów 
koncentracy jnych.

' Jeżyk polski w szkołach 
amerykańskich.

W  w ygłoszonym  osta tn io  referacie 
ksiądz Franciszek Bolek, p ro fesor ko ­
leg ium  w  B u ffa lo , podał dane dotyczą­
ce nauczania języka  polskiego w  szko­
łach am erykańskich . Język polski .jest 
dziś w yk ła d a n y  w 11 uniw ersyte tach , 
22 ko legiach i sem inariach nauczycie l­
skich oraz 34 wyższych uczelniach. W  
uczelniach tych  w yk ła d a  80 profeso­
rów , a w  55 szkołach średnich 250 w y ­
k ładow ców  uczy języka  polskiego. Po­
nadto język  p o lsk i nauczany je s t w 
1202 szkołach powszechnych, do k tó ­
rych  uczęszcza 172 tys. dzieci. W  n ie ­
k tó rych  m iastach  zam ieszkiwanych 
przez -Am erykan polskiego pochodze­
n ia  język  p o lsk i je s t język iem  w y k ła ­
dow ym  w  szkołach powszechnych ja k  
i  średnich.

Pobity premier.
P re m ie r ja p o ń sk i p rz y ją ł osta tn io  

w  sw ym  b iurze delegację, składającą 
się z p rzedstaw ic ie li p a r t i i ko m u n i­
stycznej i  soc ja lis tyczne j, k tó rz y  do­
m agali się n iezw łocznej d y m is ji gab i­
netu. Po gorące j d ys k u s ji doszło do rę ­
koczynów  i p o b ity  p rem ie r został w y ­
prow adzony z sa li pod osłoną p o lic ji.

Nowy rekord lotniczy.
A m e ryka ń sk i sam olo t typ u  T80 po­

b ił  rekord  szybkości, p rzebyw ając o- 
d lcg łość 1620 km  w  2 godz. i 14 m in . 
Sam olot os iągną ł w ięc szybkość 720 
km  na godzinę.

Głośne nawrócenia.
Jedna z na js ław n ie jszych  ko b ie t w  

Stanach Zjednoczonych, C la ire  Baot- 
ehe Luce. a u to rka  cenionych d ram a­
tów  i  cz łon k in i Kongresu. p rzy ję ła  
w ia rę  ka to licką . Do kościo ła  k a to lic ­
k iego przeszedł rów nież senator R, 
W agner, członek Sądu Najwyższego; 
k tó ry  b y ł p raw ą  ręką zm arłego prezy­
denta Roosevelta ja k o  n a jw y b itn ie js z y  
znawca p raw a  przemysłowego.

Skutki wybuchu bomby atomowej.
Uczeni japońscy prowadza w d a l­

szym ciągu badania  nad sku tkam i 
dz ia łan ia  bom by atom owej. Obecnie 
podano do w iadom ości, że na 11.425 o-

CBIKAWi
sobach w ybuchy bomb atom ow ych w 
H irosz im ie  i N agasaki w y w o ła ły  
sk ra jn ą  reakcję. Pewna część osób w y ­
leczona została z p rzew lek łych  chorób, 
in n i na tom ias t "rozchorow ali się i  po­
starze li, Badania  w ykaza ły , że p ro ­
m ieniow anie  u ranu  pow oduje  cztero­
k ro tn ie  w zrost liczby  b ia łych  cia łek 
k rw i, na skutek czego organ izm  jes t 
n iezdo lny do szybkiego pow ro tu  do 
zdrow ia . L iczba zab itych  i  rannych  w 
obu m iastach usta lona została na 
102.103 osoby. Śm ierć następuje wsku­
tek towarzyszącej w ybuchow i bom by 
s iły  podmuchu, c iśn ien ia  i  w ysokie j 
tem pera tury .

Aresztowanie konfidenta gestapo.
W  G dyni został aresztow any lekarz  

z Częstochowy d r Janusz M ódelski, 
k tó ry  w  okresie o kupac ji ja k o  k o n fi­
dent gestapo spowodował śm ierć 
w ie lu  wskazanych przez niego P o la ­
ków. M ódelski m ia ł m ałą  p ra k tykę  le ­
ka rską  i  zarobki nie w ys ta rcza ły  mu 
na hulaszcze życie, wobec czego bez 
żadnych sk rupu łów  ko rzys ta ł z docho­
dów za dennnejowanie P o laków  z o r­
gan izac ji podziem nej. W  zw iązku z tym  
został na niego w yd a n y  w  sw oim  cza­
sie w y ro k  śm ierci, lecz M ódelsk i szczę­
ś liw ie  u n ik n ą ł zamachów, poczem 
zbiegł z Częstochowy i u k ry w a ł się na 
Pom orzu. W  c h w ili aresztowania Mo- 
de lsk i m ia ł na sobie m un du r o ficera  
P o lsk ie j M a ry n a rk i W o jenne j.

Ślady słowiańszczyzny na Pomorzu 
Zachodnim.

W  m iejscowości Banie  pow ia tu  g ry - 
fiń sk iego  odnaleziono w ykopa liskow e 
za by tk i k u ltu ry  s łow iańsk ie j. O bejm u­
ją  one szereg p rzedm iotów  codzienne­
go uży tku . W śród  tych  w yko p a lisk  
zna jdu je  się rów n ież u rn a  zaw ie ra ją ­
ca u ła m k i kości ludzk ich . P rzedm io ty  
te zosta ły  odnalezione podczas robót 
n iw e la cy jnych  na m ie jscow ym  sta­
dionie**

Zasłużona rehabilitacja.
Przed sądem G rodzkim  w  K a liszu  

odbyła  się n iezw yk ła  rozpraw a reha­
b ilita c y jn a . W niosek o reh ab ilita c ję  
pos taw iła  2 M a ria  Szulc, k tó ra  od lu ­
tego 1940 r. b y ła  łączniczką k a lis k ie ­
go .wywiadu lo tn iczego a pod koniec 
1943 r. łączniczką A , K . U sta lono, że 
M a ria  Szulc p rzy ję ła  v o lks lis tą  na 
rozkaz kom endanta w yw ia du  lo tn icze­
go na terenie K a lisza  i do obow iązków  
je j należało u trzym an ie  łączności z 
o rgan izac jam i podziem nym i w  Pozna­
n iu , Łodz i i  W arszaw ie. Szulc przewo­
z iła  s z y fry  i b roń  d la  egzekutyw y w 
Poznaniu. B ro ń  i  p is to le ty  oraz g ra ­
n a ty  ręczne przewożone b y ły  w  d rew ­
n ianych zabawkach dziecięcych. Sąd 
orzekł pełną re h a b ilita c ję  M a r ii Szulc,

Mydło z tłuszczu ludzkiego.

W ęgierska p o lic ja  gospodarcza 
skon fiskow a ła  w iększą ilość m ydła, 
k tó re  sprzedawane by ło  na p ro w in c ji 
po cenach n isk ich . Stw ierdzono, żc m y ­
dło przemycane zostało z N iem iec i że 
jes t to  m yd ło  gotowane z tłuszczu o- 
f ia r  obozów koncen tracy jnych . Każda 
sztuka m yd ła  opakowana b y ła  w  ró ­
żowy pap ie r jedw abny  i w aży ła  42 de­
ka, nosząc napis ..RTF“ .

K atastrofalne trzęsienie ziemi.
Prasa ang ie lska doniosła o ka ta ­

s tro fa ln ych  sku tkach trzęsienia  ziem i 
na P a cy fiku . Podm orskie  trzęsienie 
ziem i w  pob liżu  wybrzeża A la s k i trw a ­
ło  około 2 i pó ł godz iny i  spowodowa­
ło  s ilne  spiętrzenie wód. O lbrzym ie  
fa le  wodne za top iły  duże obszary w y ­
brzeża k a lifo rn ijs k ie g o . Na H aw ajach 
około 300 osób poniosło śmierć.

Zęby uratowały go od śmierci.
W  Budapeszcie został skazany na 

śm ierć m echanik D a jkow ics  P a l oskar­
żony o deportowanie Żydów w  1944 r. 
G łów ny świadek oskarżenia podał, iż 
poznaje go po m eta low ych zębach. W  
ape lac ji oskarżony udow odn ił, że zęby 
m ia ł w praw ione  dopiero w k i lk a  m ie­
sięcy po rzekom ym  udziale w  deporto­
w an iu  Żydów. K ra jo w a  Rada Ludow a 
ja k o  ins tan c ja  odwoławcza u w o ln iła  
n iew innego od ka ry .

„Głos Narodów Zjednoczonych“ff"*
W  Am eryce podany został do w ;a : 

domości p ro je k t założenia o lb rzym ie j 
rozu łośn i rad iow e j, k tó ra  b y ła b y  w ła ­
snością O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych, Zasięg te j rozg łośn i b y łb y  o- 
gó lnośw ia tow y. Oprócz bezpośredniej 
tra n sm is ji obrad ONZ rozgłośnia^ in ­
fo rm o w a łab y  słuchaczy o przebiegu 
prac ONZ p rzyczyn ia jąc  się do szerze­
n ia  w iedzy i wzajemnego zrozum ienia 
m iędzy narodam i. Sekretarz genera l­
n y  ONZ. L ic , gorąco pop iera  ten p ro ­
je k t, R ad iostac ja  ma nosić nazwę 
„G los N arodów  Z jednoczonych“ . (Jk>

JESZCZE W  SPRAWIE O G R A N IC ZE­
NIA OBROTU HA ND LO W EG O  

MIĘSEM I JEGO PRZETWORAMI
W  numerze 6-tym naszego pisma poda­

waliśmy rozporządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 1 lutego 1946 r. w  sprawie 
ograniczenia spożycia potraw mięsnych i o- 
brotu handlowego mięsem i jego przetwdra- 
tni.

Rozporządzenie było przez czynniki spo­
łeczne i gospodarcze a szczególnie rzemio­
sło rzeźnicko-wędliniarskie różnie interpre­
towane. W  związku z tym Ministerstwo 
Aprowizacji i Handlu pismem z dnia 26. 3, 
1946 r. wyjaśnia dodatkowo, co następuję: 
a) w dni bezmięsne mogą być czynne rzeź­

nie z tym, że można ubijać zwierzęta, 
pochodzące z świadczeń rzeczowych i 
zakupione na rachunek Funduszu Apro- 
wizacyinego, a przeznaczone wyłącznie 
na zaopatrzenie zagwarantowane. Pod­
kreśla się, że mięso pochodzące z uboju 
zwierząt w dni bezmięsne, nie może być 
w  żadnym wypadku wprowadzone do o- 
brotu wolnorynkowego, a winno być 
przekazane na pokrycie zapotrzebowa­
nia zagwarantowanego.

)) zakłady przetwórcze mięsa mqgą być 
czynne w dni bezmięsne,

:) w  dni bezmięsne z hal hurtu mięsnego 
na rzeźniach, z zakładów przetwórczych 
mięsa, z magazynów nie wolno wydawać 
sklepom rozdzielczym, stołówkom, w oj­
sku itp. na potrzeby miejscowe mięsa, 
tłuszczów zwierzęcych, wędlin i innych 
wyrobów wędliniarskich, konserw mięs­
nych, natomist zakaz ten nie dotyczy ar­
tykułów, które przeznaczone są do trans­
portu na potrzeby innych ośrodków w 
ramach zaopatrzenia zagwarantowanego, 

d) podroby — jako artykuł łatwo psujący 
się —- mogą być przydzielane w dni bez­
mięsne stołówkom, które w  takich w y­
padkach mają prawo zużytkować w dni 
bezmięsne przydzielone podroby, (iw)
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Od warsztatu — do warsztatu

T NA, QDZIE KRÓLUJE SZTUKA I PIĘKNO
Zwiedzam jedną z w iększych w y t­

w ó rn i kam ien ia rsk ich  na Pom orzu, 
zna jdu jącą  się pod zarządem państw o­
wym . Należała daw nie j do f irm y  „J a ­
kub  Job“  — W łocha-faszysty. Obec­
nie pow ie rn ic tw o  sp raw u je  cechm istrz 
kam ien ia rsk i, Leon T u tlew sk i. Zakład 
te j obe jm uje  duże te reny p rzy  ul. R e j­
tana w Bydgoszczy.

Wchodzę po przez obszerny plac, ca­
ły  dosłownie za ładow any różn ym i g ła ­
zami, g ra n ita m i z w yk łym i, szlachet­
nym i, m a rm u ram i począwszy od n a j­
zw ykle jszych k ra jo w ych  a na kara  r y l ­
skich  skończywszy.

W ygodne rozmieszczenie hal, w  
k tó ry c h  tę tn i żyw y ruch  maszyn róż­
norodnych, p iłu ją cych , bądź s z lifu ją ­
cych w ie lk ie  p ły ty  kam ienne z g ra n itu , 
m arm uru  itp . To ha la  maszyn p rzygo­
tow u jących  potrzebne b ry ły  w edług r y ­
sunków do dalszej obróbki. Następne 
hale m niejsze — to ju ż  p rzyb y tek  sztu­
k i, gdzie pod s ta low ym  d łu tem  w y k u ­
wa się w praw ną d łon ią  kam ien ia rską  
piękno. Zawód k a m ie n ia rsk i g ran iczy  
z artyzm em  i  sztuką. Do niego niezbęd­
ny jes t dar Boży i nieprzeciętne zdol­
ności. M us i on być budowniczym , r y : 
tow n ik iem , k a lig ra fe m , rzeźbiarzem  i 
rysow n ik iem , doskonałym  w jedne j o- 
sobie. W y k u w a  wszak p iękno i w  za­
leżności od w ykonan ia  trw a  tak ie  dzie­
ło  la ta . ba naw et w iek i.

K a m ie n ia rz  przede w szys tk im  m usi 
mieć, ja k  to  m ów ią  „kam ienne zdro­
w ie“ , bo p y ł kam ienny ogrom nie  szko­
dzi na płuca.

O glądam  w ykonyw ane prace przez 
dobrany zespół p racow n ików , k ie ro w a ­
n y  w y tra w n y m  i ru tyn ow a nym  fa ­
chowcem, ja k im  je s t cechm istrz Leon 
T u tlew sk i.

— Ja k ie  prace w ykonu jec ie  w  swym 
warsztacie — py tam  Go?

— W szystk ie , wchodzące w zakres 
naszego zawodu, od budow lanych do 
ozdobnych i  pam ią tkow ych. P row adz i­
m y obecnie poważne rob o ty  w  Gdań­
sku, w  D y re k c ji K o le jo w e j, gdzie 
gmach został w ypa lony . Zak ładam y 
pod łogi z k s y lo litu . Jest to m ieszanka 
z m agnezytu i  ch lo ru  oraz ta lcum  i t ro ­
c in  d rew n ianych. P od łog i tak ie  m a ją  
wyższość nad in n y m i tym , iż  są bez- 
dźwiękowe no i  bardzo trw a łe  i cie­
płe. Gorzej je s t osta tn io  z surowcem, 
gdyż jes t on pochodzenia zagraniczne­
go, tru d n y  do zdobycia. Pochodzi on z 
G recji, N iem iec i  Czechosłowacji.

W y k o n u je m y  teraz większe prace 
— pom nik  wdzięczności d la  bohaterów  
A rm ii Czerwonej — k tó rz y  p a d li w  o- 
b ron ie  Bydgoszczy. S tan ie  on na P la ­
cu W o lności w  naszym mieście. Odsło­
nięcie _ jego ma nastąpić na św ięta 
W ie lk ie jno cy . Będzie on ca ły  z g ra n i­
tu  czarnego szwedzkiego.

W yko n a liśm y  ju ż  sporo poważnych 
robót, a m iędzy in n y m i w  S zp ita lu  
M ie js k im  na B ie law kach .

W  ogóle, jeże li chodzi o m onum en­
ta lne  roboty , to jedyn ie  m y jesteśm y w  
stanie je  wykonać, Posiadam y bowiem

zarówno odpowiednie p rzygotow ane s i­
ły  fachowe, ja k  rów nież urządzenia 
mechaniczne jedyne w  w ojew ództw ie  
P om orskim .

— Jak ie  s ty le  stosujecie w  pracach 
o rnam en tacy jnych  i  deko racy jnych  — 
zapytu ję  z k o le i ob. L . Tutlew skiego?

— Renesans, g o tyk , ba rok  i  inne — 
odpow iada m ój m iły  rozmówca.

— A  surowce ja k ie  są używane p rzy  
tego rodza ju  robotach?

— N a jle p ie j nada ją  się do w yko n y ­
w an ia  f ig u r , gzymsów i  ok ładz in  p o r­
ta low ych  — s ty low ych  szlachetne ga­
tu n k i m arm u rów  k a ra ry js k ic h  b ia łych , 
pochodzących z W łoch. Tam  też zna j­
du je  się ojczyzna n a jw yb itn ie jszych  
fachowców w  te j dziedzinie. Obecnie 
p rze rab iam y różne g a tu n k i kam ien i, 
pochodzące z W łoch, F ra n c ji, N iem iec, 
n ie  o m ija ją c  w spania łego g ra n itu  
szwedzkiego. Z k ra jo w y c h  śląskie i  k ie ­
leckie. Te ostatn ie  n ie  nada ją  się na e; 
lew acje  zewnętrzne, gdyż są kruche  i 
posiadają  o tw arte  ży ły . N a tom ia s t na 
wyposażenia a rch itekton iczne  w ew : 
nętrzne nada ją  się znakom icie, gdyż 
m a rm u ry  k ie leck ie  posiada ją  piękne 
s ło je  — desenie i  oczywiście są tańsze, 
bo k ra jow e . Ładń ie  reprezentu je się w  
b ry ła ch  lu b  p ły ta ch  polerowanych. Z 
tego m a rm u ru  w ykona łem  osobiście 
większe budow le w  G dyn i ja k  B. G. K „  
U rząd  M o rs k i i  Szkoła M orska. W 
Bydgoszczy zaś K . K . O.

Poza tym  p rze rab iam y piaskow iec 
zagran iczny i  k ra jo w y . Pod względem 
jakośc i k ra jo w y  jes t daleko lepszy np. 
ze Szydłowca, Bolesławowea, Krzeso- 
w ic  i  T rę b ow li, m a ją  one bow iem  je d ­
n o lite  uz ia rn ien ie  i nada ją  się przede 
w szys tk im  do p re cyzy jn ych  prac bu­
dow lanych.

O sta tn io  bardzo rozpowszechnił się 
w yrób  sztucznego kam ien ia  ja ko  ta ń ­
szego, zastępującego kam ień  n a tu ra ln y . 
Oczywiście je s t on m n ie j trw a ły  i  n ie  
tak  estetyczny, ja k  n a tu ra ln y . Jest po­
cieszającym  objaw em  n a w ró t do n a tu ­
ra lnych  kam ien i.

— Jak ie  jeszcze prace w ykonu jec ie  
— py tam  kolegę cechm istrza?

— P o m n ik i różnego rodza ju  oraz 
grobowce, b y  upiększyć m o g iły  na­
szych braci.

W ykona łem  i  dostarczyłem  w łaśn ie  
bezinteresownie u rnę  d la  naszych bo­
haterów  pom ordow anych przez h it le ­
rowców i pochowanych na W zgórzu 
W olności w  Bydgoszczy.

W  dalszej wędrówce po zakładzie 
zauważyłem  pewną ilość pouk łada­
nych i  jednakow o obrob ionych  p ły t  
kam iennych z g ra n itu  śląskiego i  p y ­
tam  o ich  przeznaczenie.

— To s« w łaśn ie  kam ien ie  w ykona ­
ne przez naszych męczonych b rac i w 
kam ien io łom ach w  O św ięcim iu . N ie jed ­
ną p ły ta  jes t zroszona ich  k rw ią  i’ na 
n ie jedne j są popisane ta jem nicze zna­
ki...

N ieszczęśliwcy, ja k b y  chc ie li się tą 
d rogą w yża lić  św ia tu  ze swych mąk. 
N ie ruszam y ich, niech te p ły ty  leżą 
na pam ią tkę  naszej m a rty ro lo g ii.

N iem cy dostarcza li ta k ich  p ły t  do 
w iększych przedsięb iorstw  z różnych 
kam ien io łom ów  ja ko  m a te r ia ł budow la ­
ny" na jtańszy, bo w ykon an y  przez mę­
czeńskie ręce naszych b raci, w ięz io ­
nych w  różnych obozach ko nce n tra cy j­
nych. T ra f i ły  one do Bydgoszczy, do 
nas.

N ie  ruszam y ich, cenim y je  ja ko  re­
lik w ie  narodowe.

Oprócz tych , rozm ówca w skazu je  na 
u k ry te  przed okiem  lu d zk im  i  inne.

Ze zdum ieniem  spoglądam  na poka­
leczone nap isy na cokole.

„A u to ro w i „K rzyża kó w “  
w  setną rocznicę G runw aldu  

dnia 15 lipca  RP 
M C M X X V IT  

Bydgoszcz
ho łd  złożyła, odsłan ia jąc

ten pom n ik  d la  pokrzep ien ia  serc 
i ram ion  polskich, stężonych w  obronie.

Na d ru g ie j s tron ie :
„Q uo vad is “  „T ry lo g ia “

„K rz y ż a c y “  „Na P o lu  C hw a ły “  
„L e g io n y “  i  „ W ir y “ .

Jest to  dół pom n ika  H e n ryka  Sien­
kiew icza. U opiersie  w yw iezione zostało 
do Gdańska przez SS-manów do stocz­
ni, h y  zniego odlać a rm a ty . I  to n ie  po­
mogło. N ie w ą tp liw ie , iż  wściekłość ich 
nie m ia ła  g ran ic, gdy c z y ta li ta k ie  na­
pisy.

N a społeczeństwie p o lsk im  c iąży o- 
bowiazek res ty tuo w a n ia  pom nika.

Zakochany jes t w  swym  zawodzie 
ko l. L . T u tle w sk i. Oprócz tego ja ko  go­
rący  p a tr io ta  ch ro n i i  zbiera to, co 
przydać się może nam...

P ra g n ą łb y  m łodego n a ryb ku  mieć 
w ięcej w  swym  warsztacie, b y  szkolić 
na p rzysz łych  budow niczych p iękna  i 
sz tuk i zawodowej. Obecnie jes t zaled­
w ie  je d y n y  uczeń, a i  ten m im o  począt­
ków  swej p racy  ju ż  tw o rz y  piękne rze­
czy na w ystawę (500-leeia Bydgoszczy, 
lecz co tw o rzy  — narazje  ta jem nica . 
N ie ty lk o  uczeń, lecz i in n i zdo ln ie js i 
p racow n icy ju ż  w y k u w a ją  w  kam ien iu  
coś, co będzie bardzo interesowało 
zw iedzających wystawę.

Ja k  w idać z powyższego rzem ieśln ik- 
kam ien ia rz  m usi m ieć k u ltu rę  i dusze 
a r ty s ty  estety, ukochać swój zawód i 
kszta łc ić  się, b y  dać sobie rade z róż ­
nym i m atem atycznym i ła m ig łó w ka m i 
j b ry ła m i geom etrycznym i.

7j serdecznym podziękowaniem  ko l. 
Tu tłew sk iem u Leonow i zakończyłem 
sw ój reportaż z jego w arsz ta tu  p racy, 
życząc mu na pożegnanie z całego ser­
ca dalszveh pom yślnych w y n ik ó w  p ra ­
cy d la  dobra odbudowującego się pań ­
stwa.

A b y  ta k ich  w arsz ta tów  rzem ieś ln i­
czych i  z ta k im  św ia tłem  k ie ro w n ic t­
wem b y ło  ja k  na jw ięce j. •

W acław Burcicki.



Działalność rzemiosła
ZWIĘKSZAJĄ SIĘ KADRY ŚLUSARZY 

SA M O C H O D O W YCH

Jak już donosiliśmy w poprzednim nu­
merze, Cech Ślusarzy Samochodowych 
w Bydgoszczy pracuje bardzo intensywnie 
nad szkoleniem nowych czeladników i mi­
strzów,^ by stworzyć kadry fachowców w 
tak ważnej dziedzinie motoryzacji.

Komisja egzaminacyjna w ślusarstwie 
samochodowym ma w związku z tym wiele 
zajęcia. W  krótkim odstępie czasu odbyty 
się dwa egzaminy mistrzowskie. W  dniu 23 
marca br. złożyli egzamin mistrzowski przed 
komisja egzaminacyjna Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy następujący nowi mistrzo­
wie: Maksymilian Wekwerth, Jan Goliński, 
Jan Sawicki, Leon Budziejewski, Stefan 
Siuchniński i Józef Ziółkowski.

Jeszcze większe grono, bo 8 now*ych mi­
strzów wyłonił egzamin odbyty 6 kwietnia 
br. Egzamin złożyli: Jan Doberstein (pry­
mus), Józef Meszyński, Jan Roszkowski, 
Franciszek Gadek, Bolesław Graczyk, Te- 
obald Zawołański, .Kazimierz Łaydych i Ber­
nard Witkowski. Komisja egzaminacyjna 
składała się z mistrzów: Jana Jasikiewicza 
jako przewodniczącego oraz Franciszka 
Graczkowskiego, Wiktora Lewandowskiego 
i Franciszka Wojdziaka.

Na zaproszenie komisji, w końcowej fa­
zie egzaminu wziął udział przedstawiciel 
„Rzemieślnika Pomorskiego“ , stwierdzając 
bardzo wysoki poziom egzaminu i podziwia­
jąc precyzyjne wykonanie sztuki mistrzow­
skiej. Po ogłoszeniu wyników, przewodni­
czący komisji p. Jasikiewicz wręczył no­
wym mistrzom dyplomy wygłaszając odpo­
wiednie przemówienie. W  serdecznych sło­
wach przemówił również do nowokreowa- 
nych mistrzów prezes Izby Rzemieślniczej 
p. Godek, zwracając uwagę na doniosłe zna­
czenie dyplomu mistrzowskiego i na obo­
wiązki jakie ten dyplom na każdego rze­
mieślnika nakłada.

Na skromnej herbatce urządzonej z in i­
cjatywy nowych mistrzów w sali Domu 
Rzemieślniczego przemawiali: p. Werno. - 
wicedyrektor Izby Rzemieślniczej, red. Ko­
łodziejczyk — imieniem „Rzemieślnika Po­
morskiego“ , p. W iktor Lewandowski — star­
szy cechu ślusarzy samochodowych, człon­
kowie komisji egzaminacyjnej, p. Wolski z 
ramienia Miejskiego Wydziału Przemysło­
wego, p. Doberstein — imieniem nowych 
mistrzów i inni. Mówcy wyrazili życzenia 
nowym wykwalifikowanym fachowcom 
branży ślusarstwa samochodowego, podkre­
ślając znaczenie tej branży dla tak nam o- 
becnie potrzebnej motoryzacji kraiu, szcze­
gólnie ze względu na fakt, że pod Bydgosz­
czą staną największe w. Europie warsztaty 
samochodowe, (ik)

ZEBRANIE INFORMACYJNE  
RZEMIOSŁA INO W RO CŁAW SKIEG O

Inowrocław. W  dniu 31 marca br. od­
było sie zebranie informacyjne miejscowego 
rzemiosła. Zebraniu przewodniczył p. Leon 
Urbański, który na wstepie powitał przed­
stawicieli władzy przemysłowej pp. Lewan­

dowskiego i Gołaszewskiego oraz wyjaśnił 
powody nieprzybycia na zebranie przedsta­
wicieli Izby Rzemieślniczej z Bydgoszczy.

Pierwszym punktem porządku obrad był 
referat p. Urbańskiego na temat pożyczki 
inwestycyjnej. W dyskusji nad tą sprawą

zabierali głos pp. Lewandowski K„ Benedyk­
tyński.F r„ Lewandowski Jan i inni. Ostate­
cznie postanowiono ze sprawą tą zapoznać 
się bliżej ponownie, po otrzymaniu szcze­
gółów dotyczących warunków zaciągnięcia 
pożyczki inwestycyjnej.

Z kolei przewodniczący przedstawił spra­
wę udziału rzemiosła wAyystawie, urządza­
nej z okazji 600-lecia miasta Bydgoszczy. 
Zaapelował on do zebranych, by wzięli jak 
najliczniejszy udział w wystawie,, która bę­
dzie niejako egzaminem osiągnięć rzemiosła 
w dziele odbudowy kraju.

Po szeregu komunikatów dłuższą dysku­
sję wywołała sprawa Pożyczki Odbudowy. 
Liczni zebrani poddali. krytyce postępowa­
nie inowrocławskiego Urzędu Skarbowego 
w sposobie wyznaczania wysokości przed­
płat na pożyczkę.

W wolnych głosach liczni mówcy wystą­
pili z projektem, by tutejsze rzemiosło wzię­
ło zbiorowy udział w wystawie, gdyż po­
szczególne warsztaty są dopiero w toku 
kompletowania maszyn i urządzeń. Dysku­
sję wywołała róWnież sprawa egzaminów 
mistrzowskich, przy czym zabierali głos pp. 
Wyduba, Benedykciński, Lewandowski Jan 
i Atidruszko.

Po omówieniu jeszcze sprawy karty rze­
mieślniczej, przewodniczący zaapelował do. 
zebranych o «bonowanie pisma fachowego 
„Rzemieślnik Pomorski“ i zakończył zebra­
nie'hasłem >,Cześć Rzemiosłu!“ , (jk)

Z ŻYCIA Z W IĄ Z K Ó W  CECHÓW  
WE W ŁO CŁA W K U

W  czasie okupac ji n iem ieck ie j Z w ią ­
zek Rzem ieśln ików  Chrześcijan we 
W ło c ła w ku  został przez w roga  «kaso­
wa ny.

D opiero  z ch w ilą  w yzw olen ia  m ia ­
sta (20.2.45 r.) można b y ło  pomyśleć o 
pow o łan iu  do życia, ta k  potrzebnej d la  
rzem iosła p laców k i zawodowej i  spo­
łecznej, To też na p ierwszym  zebraniu, 
zw ołanym  9.3.45 r. zgromadzeni rze­
m ieśln icy, p os tanow ili reaktyw ow ać 
Związek i dalszą jego organ izacjo  po­
w ie rz y li Zarządowi, z 1939 r. w  osobach: 
w ieepr. K w it l iń s k i Stefan, czł. zarz. 
Łukom sk i K „  Różański Feliks. Tsnli- 
gow ski Pr.. M orw ask i M „ D uk la m i J. 
i W a lte r  W ł.

W ym ie n io n y  Zarząd po pow ołan iu  
do życia Cechów i. po przeprowadzeniu 
na jis to tn ie jszych  spraw  o rg an izacy j­
nych, w  m yśl uchw ały , zw o ła ł walne 
zebranie w  dniu, 7.4.45 r. na k tó rym  
W ybrano now y Zarząd w osobach: Pre­
zes P. Różański, v.-prezes T. Dziecio- 
łow sk i. ezło.nk, zarz. J. K one rsk i, T. 
Tomczak. L. O lszewski, H . C ieehnrski 
i J. Jakubow ski.

Już w  dniu 10.4.45 r. u ruchom iony 
został se k re ta ria t Związku, pd k ie r. Ró­
żańskiego TL To też. gdy dn ia  13.4.45 r. 
p rzy jecha ł do W ło c ław ka  Prezes P o­
m orsk ie j Izby Rzem ieślniczej P. Godek 
zastał ju ż  Zw iązek i Cechy w pe łne j 
pracy.

P ierwszą czynnością nowego Zarzą­
du b y ło  zreorgan izow anie  Zw iązku ood 
nazwą -Związek Cechów Rzem ieślni- 
■ zyoh we W łoc ław ku . W  skład Zarządu 
w chodzili reprezentanci w szystkich  
Cechów, jak  rów nież radca Pom. Tzby 
Rzern, K w it l iń s k i S te fan  i delegat rze­
m iosła  w  M ie js k ie j Radzie N arodow ej 
Fi. Z imeeki.

T ak  skom ple tow any Zarząd, pełen
najlepszych chęci, n a tra f ia ł jednak na 
różne b ra k i i trudnośc i. Na każdym  
k ro k u  swych poczynań, bowiem  w cza­
sie, o kupac ji całe m ienie Zw iązku, o jaz 
w szystkie  sztandary Cechowe zostały 
przez w roga zagrabione i zniszczone. 
T ak  więc po bezskutecznych próbach 
o trzym an ia  przedwojennego loka lu , 
Zw iązek znalaz ł się dosłownie w  pu­
stych ścianach szczupłego loka lu , ja k i 
ostatecznie udało się zdobyć.

D z ięk i jednak zabiegom prezesa R ó­
żańskiego F. Zw iązek o trzym a ł część 
urządzenia, b iurowego. Dalsza zaś po­
moc wszystkich  Cechów w łącznie m a­
larskiego i sto larsk iego pozw oliła  ze­
brać odpowiednie fundusze, za k tó re  
odnowiono loka l, zakupiono konieczny 
sprzęt do sekre ta ria tu  i sali zebrań o- 
ruz spraw iono w spó lny sztandar. T a­
ką pracę przeprowadzono od podstaw 
w poszczególnych Cechach, ą także 
wśród rzem ieśln ików  jeszcze nie rzeszo- 
n '." li. U tworzono kom pletne K om is je  
Egzam inacyjne dla w szystk ich  rze­
m iosł i zorganizowano 2 nowe Cechy, 
przez co ogólna liczba, wc W łoc ław ku  
w zros ła  do 14.

W  m iarę  m ożliwości Zarząd Zw iąz­
ku b. chętnie w sp ie ra ł finansow o różną 
ins ty tuc jo  ch a ry ta tyw n e  dzia ła jące na 
naszym terenie. Łączna suma w y p ła t z 
tych ty tu łó w  w ynosi 14.593 zł, n ie  l i ­
cząc Cechów, k tó re  oddzielnie w p ła u i 
ly  pieniądze lub  u dz ie la ły  s ta łe j parno 
rv  w  naturze ja k  np. Cechy p iekarsk ie  
i rzeźnickio.

W  p racy  dotyczącej spraw  rzernite 
sta Zw iązek w yko n yw a ł zarządzenia i 
w spó łpracow ał ściśle z Pom orską Izbą 
Rzemieślniczą, k tó rą  też. Związek W ło ­
c ław sk i. fla rzy  pe łnym  zaufaniem . ;T 
trzym ano także s ta ły  k o n ta k t i  w spó ł­
pracowano z w ładzam i państw ow ym i i 
sam orządowym i, bądź to przez specja l­
ne delegowanie w  sprawach rzem iosła, 
bądź też przez udzia ł członków  Zarzą­
du w  różnych konferencjach  gospodar­
czych i społecznych.

Poza tym  Związek b ra ł udz ia ł „ in  
g rern io“  wo w szystk ich  uroczystościach 
narodow ych państw ow ych i * koście l­
nych, ja k  rów nież w  różnych okolicz 
nościowych m anifestacjach pub licz ­
nych, ja k ie  odbyw a ły  się w  naszym 
mieście.

Jednym  z zamierzeń Zarządu _ było  
także urządzenie św ie tlic y  i b ib lio te k i 
w  lo ka lu  Zw iązku, ale p ię kny  ter. za­
m ia r zm roziła  zima i b ra k  opału. M i ­
mo jednak te j trudnośc i zarządzono 
18.11.45 r. jedna „S to łów kę “  połączoną 
z odczytem „O  Dechach W ło c ław sk ich “ , 
zaś w  dniu 16.'12.45 urządzono „W sp ó l­
n y  O n ła tek“ . W  p ierw szym  po w o jn ie  
O n ła tku  w z ię li udzia ł w ieepr. Potnor. 
Tzby Rźem. O siński i d y r. Tzby Cie­
szyński.

W  dniu 27.1.46 r. Zarząd Zw iązku  
s taw ał przed obliczem W alnego Zebra­
nia rzem iosła i zdał /sprawozdanie z 
dz ia ła lności w  1.945 r. Po udzie leniu  ab: 
sn lu to riu m  ustępującem u Zarządowi 
W alne  Zebranie w yb ra ło  na ro k  1946 
now y Zarząd w  osobach:

prezes ----- F. Różapski, 1 w icenr. — 
TC Oalezak, 2 w icenr. — Łukom sk i TC. 
człon* zarz.: Jadczak M „ C h iliń s k i J „  
S tasiak Oz., W a lte r  W., Jakubow ski J.
Z im eeki TT.

W ym ien ionem u Zarządow i życzyć 
należy owocnej p ra cy  d la  dobra N a ro ­
du, Państwa i rzem iosła.
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W ALNE ZEBRANIE CECHU KOW ALI 
WE W ŁO CŁAW KU

Włocławek. W  dn iu  17 m arca b. r. w  
lo ka lu  Z w iązku  Cechów we W łoc ław ku  
odbyło  się walne roczne zebranie człon­
ków  Cechu K o w a li. Zebranie odbyło  . 
się p rzy  licznym  udzia le członków, ze 
szczególnym uwzględnieniem  członków  
z p ow ia tu  w łocław skiego. Na zebraniu 
obecny b y ł delegat Pow iatow ego W y ­
dzia łu  Przem ysłowego we W łoc ław ku .

Zebranie zaga ił S tarszy Cedra ko l. 
Gańczak K az im ie rz , w ita ją c  liczn ie  ze­
branych. hasłem  „Cześć1 _ Rzem iosłu*. 
Przewodniczącym  zebrania został kol. 
Ż o łn ie rk iew icz z Chodcza oraz na ase: 
sorów  powołano ko l. ko l. P ie trzaka  i 
Czapowskiego.

P rzystąp iono  do porządku dzienne- • 
go. Sprawozdanie z dz ia ła lności Zarzą­
du Cechu za ro k  1945 z łoży ł St. Cechu 
ko l. Gańczak K az im ie rz , k tó re  p rz y je : 
to bez żadnych poprawek, rów nież 
p ro to kó ł k ą m is ji re w izy jn e j został 
p rz y ję ty  bez zastrzeżeń, i  na wniosek 
k o m is ji re w izy jn e j zebrani u c h w a lili 
abso lu to rium  d la  Zarządu.

W  następnym  punkcie  zebrani p rzy ­
ję li jednogłośnie  odczytane przez 
ska rbn ika  Cechu sprawozdanie kasowe 
oraz budżet na ro k  1946 r. Szeroko o- 
m ów iono sprawę kszta łcen ia  uczniów  w  
rzemiośle, w zyw ając zebranych do za­
w ie ran ia  umów, co daje duże u lg i d la  
w łaśc ic ie li w arszta tów . Zebrani r rów ­
nież o m ów ili sprawę b ra ku  szkół do­
kształcających. zawodowych w  pow ie­
cie, co w  znacznym stopn iu  p rzyczyn ia  
się do obniżenia poziom u ucznia rze­
mieślniczego.

Sko le i omówiono trudności p rzy ­
dz ia łu  m a te ria łó w  pomocniczych, co 
w  p ierw szym  rzędzie dotyczy za­
opatrzenia w m a te r ia ł opałowy. Znacz­
na część k o w a li z pow ia tu  już  od 
dłuższego czasu napo tyka  na duże 
trudności w  o trzym a n iu  koksu, gdyż 
tu t. W y d z ia ł P rzem ys łow y d la  pow ia ­
tu w  n ik ły m  procencie p ok ryw a  zapo­
trzebowanie na koks, a pokryc ie  zapo­
trzebowania na w o ln ym  ry n k u  ze 
względów ko m u n ika cy jn ych  n a tra fia  
na znaczne , trudności, p rzyczyn ia jąc  
sic do podwyższenia kosztów  p ro du k ­
c ji.

K o l. .Tezierski w y s tą p ił z w nioskiem , 
abv obecni na dzis ie jszym  zebraniu 
członkow ie z pow ia tu  w p łyn ę li na swo­
ich kolegów, do "tej p o ry  nie zrzeszo­
nych. b y  p rz y s tą p ili do w sp ó ln e j-o rg a ­
n izac ji rzem ieśln iczej. W  ten sposób 
będziemy m og li zgodnie w spó łpraco­
wać. z w ładzam i.

Następnie ko l. Gańczak zapropono­
w a ł. aby pow rócić do tra d y c ji przedwo­
jenne j i zap row adz ić  i. zw. Z łota  K s ię ­
gę. gdzie będzie się w pisyw ać kolęgow, 
k tó rz y  po łoży li specjalne /n s łu g i dla. 
Cechu, co zostało przez zebranych, jed ­
nogłośnie p rzy ję te .

Na tym  zebranie zakończono.

M ŁO DZIEŻ RZEMIEŚLNICZA  
KSZTAŁCI SIĘ

W  dn iu  6 k w ie tn ia  b. r. o godzin ie 
17-e.j odbyło  się w  a u li S zko ły D o­
kszta łca jące j Zawodowej N r  1 w  B y d : 
goszczy. zakończenie szóstego z ko le i 
ku rsu  d la  kandyda tów  na czeladników.

K u rs , zo rgan izow any przez d y re k ­
cję szko ły zawodowej, p rzy poparciu  
Tzby Rzem ieślniczej w  Bydgoszczy, w y ­
kazał w  pełn i, ja k  m łodzież rzem ieś ln i­
cza p rzygotow ująca  się do egzaminów 
zawodowych — czeladniczych, sprag­

n iona jes t w iedzy, nie ty lk o  ściśle za­
wodowej, ale i tego zakresu w iadom o­
ści, k tó rego  znajomość pozwała rze­
m ie ś ln iko w i spełnienie jego ro li,  w  
charakterze pełńowartościowego oby­
watela.

K u rs  obe jm ow ał p rzedm io ty , ja k :  
korespondencję, księgowość, k a lk u la ­
cję, geografię  gospodarczą, zarys w ia ­
domości o o rg an izac ji państw a oraz 
w iadom ości z p raw a  przem ysłowego i 
ustaw odaw stw a socjalnego, o, łącznym  
w ym ia rze  76 godzin w yk ładów . Prze­
prowadzone na zakończenie ku rsu  ko ­
lokw ium , w ykaza ło  u k u rs is tó w  duży 
w kład  pracy, co należy specja ln ie  pod­
k reś lić  gdy  się zważy, że ku rs  odbywał 
się w  późnych godzinach w ieczornych, 
a kn rs iśc i n ie jednokro tn ie  przychodzi­
l i  w p ros t z W arsztatów  pracy.

Z w pisanych im  k u rs  11.7 kandyda­
tów. o trzym a ło  świadectwa, z pom yśl­
nym  w yn ik ie m  105 kurs is tów .. Z uzna­
niem należy rów n ież podkreś lić  sta łą  
frekw encję  k u rs is tó w  na w ykładach . Z 
ta k  czynnej postaw y m łodzieży rze­
m ieśln iczej w  zdobyw aniu  w iedzy, 
rzem iosło po lsk ie  może być na­
prawdę durniu? i rokow ać najlepsze na­
dzieje na zasilę n ie  swych zdziesiątko­
wanych — sku tka m i okupac ji ka d r — 
nowym , m łodym  i postępowym ele­
mentem.

W yra z  powyższemu da ł  w  dn iu  w rę ­
czenia św iadectw  z ukończenia kurku , 
d y re k to r  p. J. D urek, k ie ro w n ik  ku rsu  
w  swoim przem ów ien iu  do ku rs is tów . 
Żegnając k u rs is tó w  zw ró c ił d y re k to r 
D urek  uwagę, na odpow iedzialność ja ­
ką  kn rs iśc i na siebie b io rą  w  w ycho­
w an iu  m łodszego*pokolenia rzem ieś ln i­
czego, z ch w ila  gdy zdobędą dyp lom y 
czeladnicze.

Obecny na uroczystości prezes Tzby 
Rzem ieślniczej p. Godek wezwał k u r ­
s istów  do p od trzym yw an ia  szlachet­
nych tra d y c ji rzem iosła cechowego o- 
raz do wytężonego w y s iłk u  w  odbudo­
w ie k ra ju , k tó rego  dźw ign ią  będzie 
po lsk i rzem ieśln ik .

Z ko le i, w  im ie n iu  w yk ładow ców  
przem ów ił p ro f. Jakubow ski, wskazu­
ją c  ku rs is to m  drogę do dalszej p racy  
sam okształceniowej, w  k tó re j rzem ieśl­
n ik  u je  pow in ien  ustawać, aby móc po­
dążyć staw ianych m u w ym aganiom . 
W ice d y re k to r Tzby Rzem ieśln iczej p. 
W erno zachęcił k u rs is tó w  do le k tu ry  
zawodowej oraz abonowania  w ydaw ­
n ic tw a  „R zem ieś ln ik  P o m orsk i“ , ja k o  
org im u zawodowego.

Na zakończenie uroczystości prze­
m ó w ił jeden z ku rs is tów , dziękując 
ta k  Izb ie  Rzem ieślniczej ja k  i  k ie ro w ­
n ic tw u  ku rsu  oraz w ykładow com , za 
w y s iłk i i pracę, k tó rą  pon ieśli d la  do­
b ra  ku rs is tó w , dając jednocześnie w y ­
raz w  dążeniu ku rs is tó w  do pogłębie­
n ia  zdobyte j w iedzy. W śród uczestn i­
ków  uroczystości obecni b y li p. W . 
T yb o rsk i, s tarszy Cechu E le k tr . oraz 
p ro fesorow ie  w y k ła d a ją c y  na kursie .

O dśpiewaniem  „R o ty “  i rozdaniem  
zaświadczeń z ku rsu , zakończono m iłą  
i podniosłą  chw ilę  z ukończenia ku rsu .

S i J,

W AŻNE DLA RZEMIOSŁ  
GRUPY BUDOWLANEJ, METALOWEJ 

l DRZEWNEJ
Izba  Rzem ieślnicza (W yd z ia ł E k o ­

nom iczny) podaje, do w iadom ości, że 
może uzyskać p rzyd z ia ły  na następu­
jąc«' a r ty k u ły :

1) okucia  budow lane,
2) śruby, hak i dachowe ©ocynko­

wane, haki do zapgrów śnieżnych.

3) a rjua tu rę  z mosiądzu i bronzu,
4) cynk (surow y hu tn iczy , ra fin o ­

w any i  e le k tro lity czn y ).
W  zw iązku z powyższym w in n i za­

in teresow an i rzem ieś ln icy  bezzwłocz­
nie złożyć w  swoich Cechach branżo­
w ych ’ dokładne specyfikacje  na po­
szczególne a r ty k u ły  ( ja k  w  p. 1, 2. 3, 
4) z podaniem  potrzebnych ilośc i, ga­
tu n k u  i  w ym ia ró w . ,,

Cechy zaś na podstaw ie in d y w i­
dua lnych zgłoszeń sporządzą zb io ro ­
we zamówienia, podając ilość, ga tu ­
nek i w ym ia ry . P rzy  zam ówieniach 
należy podać nazw isko, im ię  i dok ład ­
ny adres zamawiającego (Cechu łub  
osoby upoważnione j przez Cech) ilość 
członków, k tó rz y  z łoży li zapotrzebo­
w ania, oraz k to  będzie, finan sow a ł ca­
łość zamówienia.

Z uw ag i na k ró tk ie  te rm in y  re a li­
zacji zamówień sprawę należy tra k to ­
wać lako  b. p ilna .

Zbiorowe, zam ówienia przesyłać pod
ad rosom :

Tzba Rzemieślnicza, W yd z ia ł E ko ­
nom h-zny w Bydgoszczy, Jag ie llońska  
n r 3Î. * .

7, D Z IA Ł A L N O Ś C I 
Z W IĄ Z K U  CECUO W  W  KRAJNIE

Nakło. Jeszcze słychać było w  Nakle 
huki dział, a już rzemiosło zrozumiało po­
trzebę zorganizowania sic i na-apel iednego 
ze starych działaczy sala Straży Pożarnej 
była za mała, aby pomieścić właściwych 
budowniczych Odrodzonego Państwa Pol­
skiego. Był to dzień 9 lutego 1945 r. W ów­
czas stwierdzono, że dużo tych pionierów 
rżemioski we st-mpłn do apelu — zamęczył
ich .okupant ...  aie d ich i inicjatywa pracy
twórczej w  dzîedzîwje gesnodarczei pozo­
stała. 7, znijiyirwm yrr:....Jc-Mem istoty rze­
czy poptvhfcin u-fiea nw  miza.cyina normal­
nym torem ; w dniu zo iioca tegoż roku 
zwołano w W-Hć pierwszy na Pomorzu, w  
Odrodzone! O' - --'o-e - P rw ’rtow v Ziazd
Rzemiosła. W eb'o nr-oą;fa--;oie’ i Izby 
Rzemieślnicze'; Wo’cw'-'izkich Władz Prze­
mysłowych. roetv Powiatowego. Du­
chowieństwa. Wiedz Mieiskicli, przedstawi­
cieli Partii Politycznych i szeregu działaczy 
rzemiosło lv dw. Heeo stwierdziło ręko­
dzielnictwo nowhłn wyrzyskiego, że gros 
pracy nn<Lodbudowa zniszczonego wskutek 
wojny' Państwa- Polskiego spoczywa w ich 
rekach. Dezyderaty ' postulaty przyiete na 
Zieździe nic so w z real i /owa ne. Jed­
nym ze zrealizowanych a■-• ?e rr,tów fo 
właśnie . Rzemieślnik Poiinr.ski“ . Dzięk' te­
mu pismu mamy możność poruszać na are­
nie opini' wszelka? sprawy gosPod#)rćzo-sno- 
leczne i informować sin o snrawech ogólrto- 
rzemieślpiczycb. Po ohszernei dvskusii roz- 
wiazano wszelki? ^'’afoiiyyfści avicKszościa 
głosów wybrano inko sie.dzibe Powiatowego 
Binra Związku Cechów - nvn*to Nakło. 7. 
cała energia przystąpiono do .urządzenia te­
go powiatowego gniazda. O własnych siłach 
urządzono biuro. wcale godne rzemiosła, w  
którym kide sic wszelkie nasze sprawy.

Jeśli chodzi o .podekście tut. rzemiosła 
do spraw snoleczno-cbarytatvwnvch, to 
wymownie, świadczą nnstepujące fakty: na 
anel Starosty Powiatowego w celu urządze­
nia gwiazdki dla biednych dzieci po wymor­
dowanych' przez zbirów hitlerowskich ro­
dzicach, złożyło rzemiosło pftw. wyrzyskie­
go przeszło 21.Ono,- - zł. Na prośbę ks. Pro­
boszcza złożono również ponad 20,000.— 
zfotvcîi na odzież dla biednej dziatwy przy­
stępującej do I Komunii -św.

W  pierwsze! subskrypcji pożyczki pań­
stwowej tut. rzemiosło dało wyraz, w  ra-
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mach swych możliwości, zrozumienia oby­
watelskiego.

Nie zapomniano również o narybku, któ­
remu okupant pokrzyżował plany życiowe. 
W dniu 1 kwietnia rozpoczął się w  Nakle 
drugi z kolei Kurs Przygotowawczy z wie­
dzy ogólnej, tym razem w porozumieniu z 
Instytutem Oświaty Zawodowej w  Toruniu. 
Celem wyłonienia przyszłych pionierów or­
ganizuje Się wieczory dyskusyjne. W  pro­
gramie naszym jest urządzić w  najbliższym 
czasie kurs dla kandydatów na mistrzów.

Praca organizacyjna w  terenie napoty­
kała na poważne trudności z powodu braku 
lokomocji, jednak wytyczony plan będzie w> 
bieżącym roku zrealizowany.

W  powiecie naszym nie ma prawie ani 
jednego rzemieślnika niezorganizowanego w 
Cechu. Związek Powiatowy liczy 9 Cechów 
z liczbą 520 członków.

Jak z powyższego sprawozdania wynika, 
obecny wkład pracy jest nikłym odsetkiem 
w stosunku do tego, co nas czeka, ale ży­
wimy niezłomną nadzieję, że przy ogólnym 
zrozumieniu — dojdziemy do .100% wyniku 
ku chwale naszej Odrodzonej Rzeczypospo­
litej i Rzemiosła Polskiego!

J. i K.

Skup i ubój zwierząt rzeźnych
w świetle obrad cechów rzeźnickich 

w Bydgoszczy
Bydgoszcz. Dnia 7 kwietnia br. odbyło 

się w Bydgoszczy w sali posiedzeń Izby 
Rzemieślniczej zebranie Związku Cechów 
Rzeźnicko-Wędliniarskich na województwa 
poznańskie 1 pomorskie przy udziale prezy­
dium Izby oraz delegatów cechów z Pozna­
nia, Torunia, Gdyni, Inowrocławia i Byd­
goszczy.

Na wstępie prezes Związku ob. Syller o- 
mówił tekst rozporządzenia Ministra Apro­
wizacji i Handlu z dnia 17. 3. br., podając 
zebranym, na jakim tle zostało ono opraco­
wane i wydane.

Mówca podkreślił, że wszystkie zarzą­
dzenia władz zmierzają do jak największej 
ochrony pogłowia bydła, stwierdził on jed­
nakże, że kiedy zorganizowane rzemiosło 
rzeźnicko-wędliniarskie stosuje się do 
wszelkich zarządzeń w całej rozciągłości, to 
tymczasem elementy nieuchwytne, trudnią­
ce się nielegalnym skupem zwierząt rzeź­
nych łamią wszystkie te przepisy. Sekun­
duje im przy tym pewien odłam nieuspołe­
cznionych rolników, którzy z braku poczu­
cia obywatelskiego sprzedają bydło na po- 
kątny ubój, który mimo wysiłków władz nie 
daje się zlikwidować.

Na skutek takiego postępowania wytwa­
rza się taki stan rzeczy, że pomimo prze­
strzegania przez rzeźnictwo przepisów, stan 
pogłowią nie tylko że się zmniejsza, ale 
wpływa ujemnie na całokształt hodowli, 
gdyż w  uboju pokątnym ubija się sztuki ho­
dowlane, a także nadające się do tuczenia.

W  dalszym ciągu poruszono zagadnienie 
przekazania skupu w ręce spółdzielni, które 
nie mając odpowiednio kwalifikowanych 
pracowników niejednokrotnie popełniają 
błędy, które przynoszą uszczerbek gospo­
darstwu narodowemu.

Wskazywano przy tym na kosztowne 
pośrednictwo, wpływające na zwyżkę ceny 
sprzedażnej, którą obciąża się konsumen­
tów — ludzi pracy.

Jeżeli chodzi o zarządzenia ograniczające 
dni sprzedaży to budzą one obawę, że 
z chwilą nadejścia pory letniej przerobiony 
towar będzie mógt ulegać zepsuciu.

Również nasuwa się pytanie, jak wyko­
rzystać-liczne siły pracownicze, w dni zani­
knięcia składów.

W  związku z zakazem wyrobu niektó­
rych gatunków wyrobów — wyłaniają się 
trudności z powodu różnych nazw tychże 
samych gatunków w  różnych częściach kra­
ju.

Zebranie wypowiada się za tworzeniem 
spółdzielni rze|nićko - wędliniarskich przy 
cechach, którym winno być'przyznane pra­
wo skupu zwierząt rzeźnych, jako elemen­
towi najbardziej odpowiedniemu z uwagi na 
znajomość branży, z należytym udziałem 
przedstawicieli zainteresowanego rzemiosła 
w komisjach kwalifikacyjnych, jako organie 
opiniodawczym spraw związanych ze sku­
pem zwierząt rzeźnych.

W dalszym ciągu zebrani wskazywali, że 
należałoby poddać rewizji zarządzenie od­
nośnie zakupu zwierząt rzeźnych. Obowią­
zujące w tym względzie przepisy stwier­
dzają, że w pewnych okolicach jest nadmiar 
zwierząt rzeźnych, gdy w  drugich okręgach 
jest brak. Na skutek zakazu nie jest możli­
wym regulowanie tego zagadnienia z korzy­
ścią dla społeczeństwa.

Zebrani oświadczają, że dewizą rzemio­
sła rzeźnicko-wędliniarskiego zgodnie ze 
stanowiskiem obywatelskim jest służenie 
sprawie, krajowi i społeczeństwu.

Z ŻYCIA  CECHÓ W  W  BYDGOSZCZY
Cech ś lusarzy samochodowych od- 

. b y ł dn ia  6 kw ie tn ia  br. pod przewod­
n ic tw em  starszego cechu ko l. Lew an­
dowskiego W ik to ra  plenarne zebranie. 
W  zebraniu b ra li udz ia ł również 
przedstaw icie l m ie jsk iego W yd z ia łu  
Przem ysłowego oh. W o ls k i i w icedy­
re k to r  Iz b y  Rzem ieślniczej ob. W erno.

Przewodniczący podał do w iadom o­
ści członkom., że sekre taria t, cechu m ie­
ści się od teraz A l. 1-go M a ja  136, gdzie 
sekretarz ko l. Berdych urzędu je  w 
każdą sobotę od godz. 15-17-tej. U p ra ­
sza się członków, aby w  tych  godzi­
nach w  sekre tariac ie  p rzedstaw ia1' 
w szystkie  swoje sp raw y zawodowe i 
cechowe do za ła tw ien ia .

Szeroko om aw iany został tem at u- 
dz ia łu  w  W ys taw ie  Rzem ieślniczej, 
k tó ra  się odbędzie w  lipeu br. w  ra ­
mach 600-lecia m iasta  Bydgoszczy. 0 -  
pracow anio p lanu  udz ia łu  w  W ys ta ­
w ie poruczono specja lnej ko m is ji, k tó ­
ra składa się z ko legów : Niedbalwkio- 
go, B o janow skiego i  W ekw crta . D a l­
szym przedm iotem  obrad b y ło  usta le­
nie je d n o lite j ta ry fy  za godzinowa p ra ­
cę, ja k ą  pobierać należy od k lien tów . 
Ponieważ zdania b y ły  rozbieżne, a 
sprawa w ym aga opracow ania  dok ład­
nej k a lk u la c ji przeto odesłano ją  do 
k o m is ji cenn ikow ej, k tó rą  u s ta li za­
rząd.

U s ta lo ny  też_został te rm in  odbyw a­
n ia  zebrań m iesięcznych. W  przyszłości 
zebrania odbędą się w pierwszą sobotę 
każdego m iesiąca o godz. 18 w Domu 
Rzem ieśln iczym  p rzy  u l. Jag ie lloń sk ie j 
n r  32. Jeżeli na ten dzień przypadnie  
święto, zebranie odbędzie się. następną 
sobotę. T e rm in  zebrania ogłaszany bę­
dzie ponadto, w „R zem ieś ln iku  P om or­
sk im “ . Osobnych zaproszeń nie będzie.

S ka rb n ik  w zyw a członków, aby 
s k ła d k i u iszcza!i k w a rta ln ie  i to n a j­
później do 15 pierwszego m iesiąca w  
kw a rta le  w lo k a lu  ska rb n ika  i  rów no­
cześnie p rzedk łada li w ykaz za tru d n io ­
nych u siebie osób.

Stw ierdzono, że jeszcze n ie k tó rzy  
m is trzow ie  nie za re jes trow a li swoich 
uczniów. N ależy to, uczynić do 20-go 
kw ie tn ia  b r. u sekretarza. Członkow ie 
w y ra z ili p rzy  ty m  żal,' że Państwowe 
W a rsz ta ty  Samochodowe z w o ln iły  p ra ­
w ie  w szystk ich  uczniów, przez co pow­
stał« dla. nich w ie lka  k rzyw dy, gdyż

niejeden z n ich  s ta ł k ró tko  przed egza­
m inem , a będzie m u trud no  teraz zna­
leźć nowego m istrza, gdyż wszyscy 
m is trzow ie  m ają  ju ż  w ystarcza jącą 
liczbę uczniów. Apelowano, aby zaopie­
kowano się ty m i uczn iam i i  u m o ż li­
w iono im  ukończenie nauki.

Żywą dyskusję  w y w o ła ł poruszony 
przez członków  tem at k a r t  żywnościo­
wych. M im o, że rzem ieśln ik  pracować 
m usi w  swym  zawodzie bardzo ciężko, 
tra k to w a n y  jes t pod względem w y ­
żyw ien ia  n iespraw ied liw ie , o trzym u jąc  
k a r ty  żywnościowe I I  a nawet i I I I  
ka teg o rii. R zem ieśln ik jes t przecież 
ta k  samo P o lak iem  i  rob o tn ik iem  ja k  
ten, k tó ry  o trzym u je  k a r tk i żywnoś­
ciowe I  ka tego rii i  n iem n ie j ma zasług 
w  odbudowie k ra ju . C zyn n ik i rządowe 
w in n y  m ieć zrozum ienie i  w szystkich 
p racu jących  zrównać pod względem a- 
p row izow an ia  ich.

W  zw iązku z tym , stw ierdzono dość 
znaczny odp ływ  ś lusarzy samochodo­
wych do zawodu szoferskiego, a m ia ­
now icie  do Społem, gdzie szoferzy o- 
p łacan i są o w ie le  lep ie j, an iże li rze­
m ieś ln ik  w  warsztacie. O trzym u ją  oni 
bow iem  pensje 8.000 zł m iesięcznie, do 
czego dochodzi p rzydz ia ł żywnościowy 
dość poważny i inne świadczenia, oraz 
nadgodziny i d ie ty. Zarząd ma w  te j 
spraw ie  poczynić odpowiednie s lara- 
n ia.

Na. tym  zostało zebranie zakończo­
ne hasłem „Cześć Rzem iosłu“ .

Uczestnik.
*

D n ia  4 kw ie tn ia  br. odbyło  się ze­
branie  Cechu budowlanego. Na sa­
m ym  wstępie starszy cechu, a rch ite k t 
W eg lorz zakom un ikow ał zebranym , że 
cech p rzys tą p ił ja k o  członek do Tow a­
rzys tw a  M iło śn ikó w  m iasta  Bydgo-. 
szczy, i apelu je aby członkow ie osobiś­
cie rów nież zap isa li się na członków  
tego tow arzystw a. Do cechu p rz y ję ty  
został jako- now y członek E dw ard  K o ­
złow ski.

D a le j zakom unikow ano, że odbyła  
się re w iz ja  agent cechu przez M ie js k i 
W yd z ia ł P rzem ysłow y zgodnie z prze­
p isam i p raw a  przemysłowego. U ster- 
kowano jedyn ie  nieposiadanie jeszcze 
s ta tu tu , a lbow iem  w  swoim  czasie 
nrzez cech uchw alony i  W yd z ia ło w i 
Przem ysłowem u przedłożony s ta tu t nie 
został za tw ierdzony. Po legało  to na 
tym , że b y ł zbudowany na podstaw ie 
przym usu cechowego, co wedle zdania 
w ładzy przem ysłow ej I  in s ta n c ji nie 
może jeszcze zaistnieć, z powodu b raku  
w yraźnych  przepisów. W yw iąza ła  się 
obszerna dyskusia, a w y jaśn ie n ia  u- 
d z ie lił obecny na zebran iu  w icedyrek- 
to r ob. Wei;no.

Cech p os tanow ił udz ie lić  pomocy 
kośc io łow i św. K rzyża  do rych łego  od­
restaurow an ia  go, przez zbieranie sk ła ­
dek p ieniężnych na każdym  zebraniu.. 
N a tychm ias t zebrano kw otę  1.800 zł. 
N adto  członek K i l iń s k i o fia ro w a ł 4 ro ­
bo tn ików  na 10 d n i do prac dekarskich.

Cech zdek la row a ł 1000 zł rocznej 
sk ładk i d la  ..TUR“ , p rzystępu jąc jako  
członek.

W  w o lnych  głosach odczytane zosta­
ło pismo Iz b y  Rzem ieślniczej dotyczą­
ce n ie legalnego w ykon yw an ia  robo t 
dekarsk ich  przez przedsiębiorców  bu­
dow lanych n ie  m a jących  upraw n ien ia . 
Po ożyw ionej d ys k u s ji postanow iono, 
aby zarząd p rzeprow adził dochodzenia, 
i z łoży ł Izb ie  Rzem ieślniczej relacje.

#
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Wreszcie uchwalono m ajówko, k tó ­
rą  zorganizować ma w tym  celu w y ­
brana kom is ja .

Na ty m  zebranie zakończono. W. 
*  *  *

• Cech fry z je ró w  i  perukarzy z powo­
du zdekom pletowania zarządu, odbył 
dnia 11 kw ie tn ia  br. nadzwyczajne 
walne zebranie członków. Na przewod­
niczącego w yb ran y  został ko l. Rono- 
wiez. D okonany został w  ta jnym  głoso­
w an iu  w ybó r starszego i  podstarszego 
cechu. Na starszego cechu w yb ra n y  
zastał dotychczasowy zastępca ko l. 
H o flm an  W ładysław . Na podstarszego 
kol. F eg le rsk i Jan. Na dalszego człon- 
iii* w ybrano  ko l. Żewickiogo
M aksym iliana . Następnie z łoży ła  ko ­
m is ja  re w izy jn a  sprawózdanie, s tw ie r­
dzające stan kasy zgodnie z księga­
m i. N ie ład a k ło p o t spraw ia  p ro je k t o- 
w any w czasie trw a n ia  w ys ta w y  rze­
m ieśln iczej konku rs  czesania. N ie m a  
bowiem pewności o trzym an ia  na ten 
cel odpowiedniego pomieszczenia. N ie ­
m nie j jednak czyn i sj,e w  dalszym  c ią ­
gu s ta ran ia  o zrea lizow anie  powzięte­
go p ro je k tu . Cech rów nież zamierza 
hyc a k tyw nym  w  pokazie mód, k tó ry  
urządzić ma cech k raw iec tw a  dam ­
skiego.

Z ko le i przeprowadzono zm iany 
s ta tu tu . W  szczególności podwyższona 
została sk ładka członkowska na 25 zł 
a wpisowe na 100 zł. Zasięg cechu o- 
bejmowac ma m iasto  i p o w ia t B y d ­
goszcz. > Ogłoszenia cechowe ukazywać 
się m a ją  w  Z iem i P om orsk ie j i Rze­
m ie ś ln iku  Pom orskim .

N iezadowolenie wśród członków  w y ­
w o ła ła  um owa zbiorowa, jaka  już po­
przednio przez b y ły  zarząd zawarto 
została z Zw iązkiem  Zawodowym  P r  a 
cow n ików  F ryz je rsk ich . Po dość oży­

wionej^ dyskusji, uchwalono umowę tę 
poddać re w iz ji, czym zając m a 's ię  w y ­
brana ko m is ja  w  osobach ko l. G rabow ­
skiego, Godowy, K o łackiego , M a jch rza ­
ka, K om asy i Dalera.

Zakom unikow ane przez zarząd p i­
smo dotyczące sk ładan ia  o f ia r  na -od­
budowę kościo ła  św. KrzyżaT zostało 
za ła tw ione w  ten sposób, że akc ją  tą 
za jm ą się kol. ko l. K łodaw a  i K ło bu - 
chowski.

S tarszy cechu zakom unikow ał, że 
godziny o tw ie ra n ia  i  zam ykan ia  za­
k ładów  fry z je rs k ic h  ostatecznie usta­
lone zosta ły  od g. 8 rado do 18, z tym , 
ze p racow n icy  ko le jno  rob ić  będą 
przerwę obiadową. Budżet na rok 1946 
uchw alony został w wysokości 39.780 
zl. N a skutek re fe ra tu  ob. Ronowicza 
na tem at op iek i nad szkołam i, członko- 
w ie jednom yś ln ie  ośw iadczy li p rzystą ­
p ienie do ko m ite tu  op iek i nad szkoła- 
m i i d ek la row a li odpow iednie sk ładk i 
miesięczne. W  końcu p rz y b y ły  na ze­
branie  prezes Iz b y  Rzem ieślniczej, Go- 
dek zw ró c ił zebranym  uwagę na nie- 
któ re  szczegóły j nowe urządzenia Izb y  
a m ianow ic ie  b iu ro  księgowości p rzy 
Izbie, k tó re  za ła tw ia  d la  rzem ieśln ików  
wszelkie prace dotyczące księgowania, 
ustalenie b ilansów , obliczenie poda t­
ków i  re k la m a c ji podatków , dale j że 
/  o r  g an i z o w  a n a zpstała spółka zakupu 
i zbytu, k tó ry m i członkam i są w szyst­
k ie  Iz b y  Rzemieślnicze w  Polsce a za­
daniem te j spó łk i je s t  zaopatryw an ie  
rzem ieś ln ików  w  surow iec i p ó łfa b ry ­
ka ty . Wreszcie prezes p ro s ił o snorza 
dzenie dokładne j .k a lk u la c ji z w ykaza­
niem  szczegółowo zysku netto  i b ru tto  
d ła  celów s ta tystycznych.

J a ;t y “  Przewodniczący so lw ow ał 
karskie?“  kas^em »Ćzese sztuce Peru-

„„ Dwaj znani zbrodniarze h itle­
rowscy, b y ły  „g a u le ite r W arthegau “  
G reiser i  b y ły  „g u b e rn a to r“ W arsza­
w y F ischer w ydani w ładzom p o l­
skim  przez okupacyjne  władze am ery­
kańskie przewiezieni zosta li do W a r­
szawy i  umieszczeni w w ięzieniu M o­
ko tow skim . Staną oni przed N a jw yż- 
szym T rybuna łem  N arodow ym .

— Na terytorium  Niemiec okupo­
wanych i A ustrii odbyła  się w ie lka  
obława, w  w y n ik u  k tó re j u ję to  prze­
szło dw ustu  przyw ódców  ta jn e j o rga ­
n iza c ji h it le ro w s k ie j „W ilk o ła k ó w “ . 
M iędzy in n y m i aresztow any został 
przyw ódca te j o rgan izac ji, Heyde- 
mann.

— Władze Radzieckie przekaza ły 
Polsce na podstaw ie specja lnej um o­
w y  dwadzieścia trz y  jed no s tk i m o r­
skie f lo ty  w ojennej, k tó re '’ umieszczo­
ne zosta ły  w  porc ie  w o jennym  w  G dy­
ni.

— Na tydzień przed otwarciem  
konferencji pokojowej w  Paryżu, w y ­
znaczonej na d rugą  połowę m aja, na­
stąpi spotkanie  p ięc iu  m in is tró w  
spraw  zagran icznych celem w ym ia n y  
poglądów  co do tra k ta tó w  poko jow ych 
d la  R um un ii, W ęgier, W łoch, F in la n ­
d ii i  B u łg a rii.

— Zainteresowanie w  ca łym  św ię­
cie w y w o ła ły  w y b o ry  w  G recji, w cza­
sie k tó ry c h  s tron n ic tw a  dem okratyez

“  2 o m  ° ś c i  

1M k ro ju.I  z e ..ś wiaia
11C w s trzym a ły  się od g łosow ania. W  
w y n ik u  g łosowania, w  k tó ry m  b ra ło  
udz ia ł około 67% w yborców , u s tą p ił 
dotychczasowy rząd i  ma być u tw o ­
rzony now y gabinet, do któ rego  wejść 
m ają przedstaw icie le  w szystkich  
s tronn ic tw .

— Według doniesień angielskich
N iem cy zdem olowali w ystaw ę w K ilo -  
lu i, p rzedstaw ia jącą  dane z n iem iec­
k ich  ohozow koncen tracy jnych .
WVT  Oświęcimia R u d o lf Hoess
8omw?Td/>™ ,.Polsee. przez władzesojusznicze. Zosta ł on u ję ty  w  b r y ty j ­
sk ie j s tre lie  okupacy jne j.

W  głośnym procesie dr Petiot w
P aryżu  zapadł w y ro k . O skarżony o 
zam ordowanie 27 osób w  sw ym  domu
ś m ie r e f 1 Kkazany został karę

yVładze an?e,,ykańskie dzięki ze­
znaniom  pewnej ge jszy odna laz ły  w  
Ja p o n ii w  o ko lic y  T ok io  w ie lką  ilość 
u k ry ty c h  z ło tych  i srebrnych sztab, 
k tó rych  w artość oblicza się na 22 m i­
lia rd y  dolarow . Skarb  ten m ia ł być 
u ży ty  przez im p e ria lis tó w  japońsk ich  
do odbudowy Ja po n ii po zakończeniu 
w o jny .

— Szef U N R R A , b y ły  b u rm is trz  
Nowego Jo rk u  La  G uard ia  w y g ło s ił 
przem ów ienie na posiedzeniu m iędzy 
narodowego kom ite tu  do w a lk i z g ło ­
dem. S tw ie rd z ił ' on, że U N R R A  m usi

w ysy łać dodatkowo o 350 tys. ton  psze­
n icy  miesięcznie w ięcej do E u ropy, ce­
lem  zapobieżenia k a ta s tro fie  g łodu. 
N a zasadzie sprawozdania prezydenta 
H oovera  z podróży do E u rop y , szef 
IN R R A  opowiedzia ł się za n iezm nie j- 
szaniem dostaw d la  P o lsk i, Czechosło­
w a c ji i  F in la n d ii.

— Przed amerykańskim sądem wo­
jennym w Dachau stanęło 61 h it le ro w ­
ców, oskarżonych o masowe m ordow a­
n ie  łu d z i w  obozie koncen tracy jnym  
w Dachau. W  jednym  z oddzia łów  o- 
bozu znaleziono ta jne  spisy zam ordo­
w anych obejm ujące 10.000 nazw isk.

— Pomiędzy Związkiem Radzieckim
ą Iranem za w a rty  został uk ład , regu­
lu ją c y  wzajemne s tosunk i w  fo rm ie  
przyjaznego rozw iązania.

— Naczelny dowódca W ojska Pol­
skiego M arszałek Ż ym ie rsk i odw iedz ił 
kw aterę  M arsza łka  Rokossowskiego, 
gdzie osobiście udekorow a ł 66 genera­
łów  i o ficerów  A r m ii  Czerwonej k rz y ­
żem „G ru n w a ld u “  i  „ V ir tu t i  M i l i t a r i “ 
za w yb itn e  zasług i w  zeszłorocznych 
w a lkach  o wyzw olen ie  naszego k ra ju .
r , — Ambasador Polski w Stanach 
Zjednoczonych, Lange, w y s ła ł do se­
kre ta rza  generalnego ONZ pism o, do­
noszące o w niesien iu  przez Polskę 
sp raw y H iszpa n ii na  najb liższe posie­
dzenie R ady Bezpieczeństwa.

— Według doniesień radia moskiew­
skiego ew akuacja w o jsk  radzieckich  
z M a n d ż u rii i  P e rs ji zostanie ukończo­
na w n a jb liższym  czasie. K o m en ta to r 
rad ia  zapyta ł p rzy  tym , czy i  inne  mo­
carstw a w yco fa ją  swe w o jska  z te rv -
5SH2W oJ/ m yc ł; .Vaństw ' należących do ONZ. S tw ie rd z ił on, że n ie  m a n a j­
m nie jszych oznak w yco fyw a n ia  w o jsk  
ang ie lsk ich  z G re c ji lu b  E g ip tu .

— Repatriacja Niemców z P o lsk i 
postępuje naprzód. W  okresie do 8 
kw ie tn ia  b. r. ■ w y jecha ło  z Dolnego 
Śląska 138 tys. N iem ców, a z Pom orza 
Zachodniego repa triow ano  50 tys. 
N iemców.

. — Ambasador angielski w M adry­
cie zw ró c ił się do rządu hiszpańskiego
Z( a ov?1-vr1 sPr awdzenia obyw ate l­
stw a 274 N iem ców, z k tó ry c h  w ie lu  b y ­
ło  cz łonkam i gestapo.

— Po opublikowaniu treśc i lis tu  
am basadora P o ls k i Langego do sekre­
tarza  ONZ nadeszły do S tanów  Z jed ­
noczonych w iadom ości o przeprow a­
dzanych w H iszpa n ii próbach uczo­
nych n iem ieckich  z bombą atom ową i 
lo ka liza c ją  rad ia .

— Partie demokratyczne w G rec ji 
w yd a ły  odezwę stw ierdza jącą, że spra­
wa grecką w in n a  być przekazana kon­
fe re n c ji W ie lk ie j T ró jk i  lu b  też O rga­
n iza c ji N arodów  Zjednoczonych.

— Radio moskiewskie doniosło, że 
G rom yko  został u w o ln io n y  ze s ta no w i­
ska ambasadora sow ieckiego w  U S A

sta łym  przedstaw icie lem  
ZSRR w  Radzie Bezpieczeństwa

Ja* ¿SS
bzaon15 aW?’E  ' 0we-i w  spraw ie  Jemobi- 
W n ? n L w * meJ zy Po lskich  w  A n g lii.  
vrJU ii.. t011i domaga się, b y  zw oln ien i 
.o in ie i ze polscy, k tó rz y  nie chcą w ra ­

cać do k ra ju , m o g li w stąp ić  do służby 
a m erykańsk ie j i  po trzech la tach  uzy­
skać obyw ate lstw o  am erykańskie.
. ~  Na najbliższym posiedzeniu Ra­

na Bezpieczeństwa rozpa tryw ać będzie 
dwa w n iosk i, m ianow ic ie : p ropozycję  
rą sy jską  w  spraw ie  ca łkow itego  usu­
n ięcia  problem u P e rs ji z porządku  o- 
brad oraz kon trp ropozyc ję  perską do­
m agającą się pow ro tu  do te j spraw y 
po 6 m a ja  br. ( ]k )
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Historia garbarstwa
(Dokończenie)

W  ro k u  1843 w yda je  p ie rw szy po­
dręcznik o garbow an iu  skór podeszwo- 
w yc ii n ie ja k i B ichon, w  k tó ry m  om awia 
najważnie jsze ś rodk i , garbu jące  oraz 
opis i budowę samej skó ry% Sposob ta - 
b ry k a c ji dzie li, na poszczególne fazy:

1. sama skóra  surowa,
2. p rzygo tow an ia  do garbow ania ,
3. tra k to w a n ie  golca,
4. garbow an ie  i  opis garbn ików ,
5. skóra  garbowana,
6. chemiczne i  mechaniczne w ykoń ­

czenie, ,
7. końcow y p ro du k t, - -  skora gotowa
Z podbiału na poszczególne fazy  w i­

dzim y, że skóra  surowa potrzebu je  pe­
w nych p rac przygotow aw czych do o- 
trzym a n ia  golca, ja k  usunięcie włosa, 
części m ięsnych, procesów chemicznych 
i  fizyka ln ych , następnie tra k to w a n ia  
golca ro zm a itym i g a rbn ikam i, az do­
chodzim y do fazy końcowej, k tó re j w y ­
n ik iem  jes t gotow a skóra. *

Skóra  surowa przedstaw ia się ana­
tom icznie, f iz y k a ln ie  i  chemicznie b a r­
dzo skom plikow an ie , je s t podatna szyb­
k iem u gn ic iu , potrzebu je  więc odpo­
w iedniego zabezpieczenia konse rw u ją ­
cego, n im  dojdzie do procesu garbow a­
nia. . , .

Technolog ia  sko ry  rozk łada  się na 
poszczególne procesy ja k :  moczenia, 
pęcznienia, odw łosienia, odwapnienia, 
w y tra w ia n ia  i  garbow an ia . W  w szyst­
k ich  tych  proeęsaeh jedną z g łów nych  
ró l odgryw a woda, k tó ra  — po skończe­
n iu  poszczególnych prac m n ie j lub  w ię ­
cej zanieczyszczona — odprowadzona 
zostaje do kana łów  i  rzek odpow iednio 
oczyszczona.

Same g a rb n ik i są różnorodne, każdy 
z n ich  m a inne zastosowanie. Z n ieorga­
n icznych w artościow e i ważne są dziś 
sole chromowe, k tó re  nada ły  now y k ie ­
runek p racy  g a rba rsk ie j. — Bo ro ś lin ­
nych ga rbn ików , dz is ie jszy _ przem ysł 
chem iczny doprodukow a ł dużo nowych 
zastępczych, syntetycznych^ garbn ików , 
k tó re  da ją  się użyć zastępczo zam iast 
roś linnych , a lbo łącznie z ro ś lin n y m  
da ją  w y n i t i  zadawalające.

Jako końcow y p ro du k t, m ając skó­
rę gotową, oceniam y ją  z p un k tu  tow a­
roznawczego, dzieląc ją  na- części, na 
ga tu nk i, na błędy, na sztuczne obcią­
żenie.

Zan im  przystąp ię  do scharakteryzo­
wania  zm ian, ja k ie  n as tą p iły  u nas w 
ga rba rs tw ie  z ch w ilą  odzyskania me- 
podlcgości, jeszcze słów  k ilk a  co do sta­
nu ga rba rs tw a  w  la tach  przed 1914 ro ­
kiem . G arbarstw o przedstaw ia ło  k i lk a  
odrębnych organ izm ów, przystosow a­
nych do p o l i ty k i każdego zaboru.

* Na te o rgan izm y składa ło  się_ gar- 
barstw o w  b y łe j Kongresówce, w  n ię l : 
łropołsee oraz w  północno-wschodnie j 
części P o lsk i.

\( r M alopolsce, ja k o  w zaborze au­
s tr iack im , p rzem ysłu  garbarsk iego 
przed w o jn ą  p raw ie  n ie  by ło , gdyż za­
borcy nie dopuszczali ko n k u re n c ji d la  
swego p rzem ysłu  i  dopiero podczas 
w o jn y  p ow s ta ły  ga rba rn io  w  K ra k o ­
wie, Lw ow ie . ' , . ,

W ie lkopo lska  ogran iczy ła  się do 
w ytw órczośc i skó r tw a rd ych  _ (Gniezno, 
Bydgoszcz), gdyż ga rba rn ie  srodkowo- 
n iem ieekie nie, dopuszczały ko n ku re n c ji 
p rzy  w yrob ie  skór w ierzchn ich. 1 ro- 
dukc ja  tych  g a rb a rń  przeznaczona by­
ła  na m ie jscow ą konsumeję.

P rzem ysł g a rb a rs k i b. K ong resów k i 
koncentrow a ł się g łów n ie  w  W arszaw ie 
i Radom iu, zarówno w  dzia le p ro d u k c ji 
skór tw a rdych  ja k  i  inn ych  roś linn ie  
garbow anych. Kongresów ka  związana 
celn ie i  ekonom icznie z Kos ją , w  k tó re j 
ryne k  zbytu  b y ł o n ieogran iczonej po­
jem ności, rozw inę ła  swój przem ysł w ie ­
los tronn ie , w y tw a rza ją c  skó ry  pode- 
szwowe, blankowe, pasowe, buka ty , cie­
la k i, koninę, szpigel itp . sposobem dę­
bowym, a naw et p o ja w iły  się początki 
fa b ry k a c ji skór chrom ow ych. Posiada­
ją c  ła tw ość zby tu  w y b ie ra li to, co było 
na jzyskow n ie jszym , m ało  dba jąc o d a l­
szą przyszłość i  ca łko w ite  w yzyskan ie  
bogatego ry n k u  zbytu.

G arbowanie sposobem chrom owym , 
b y ło  nowością na świecie i  wym agało  
dużo doświadczenia, przeto konsum ują 
skór chrom ow ych w ierzchn ich  b y ła  u 
nas nastaw iona na przyw óz z zag ran i­
cy. W  inn ych  w arunkach  zna jdow ał się 
przem ysł północno-wschodni, ja k o  po­
łożony m iędzy dwoma s iln y m i ośrodka­
m i ga rba rs tw a  polskiego i  litew skiego. 
Zadawalać się m us iaM ym , o co wspom ­
niane i  sąsiadujące ośrodk i n ie  dbały, 
— p roduku jąc  ju c h ty , lekk ie  sko ry  po- 
deszwowe, skó ry  końskie. P ro d u kc ja  o- 
h liczona b y ła  zaróVno na konsumeję 
na jb liższą  ja k  i na ryn e k  ro sy jsk i. Gar- ■ 
barn ie  w Kongresówce i  północno- 
wschodnich częściach k ra ju , m ając za­
pew niony zby t na o lb rzym im  ry n k u  Ro­
s ji, n ie  k w a p iły  się o postęp techniczny 
wzorem  zagranicznym . Co do s taw ia ­
nych w ym agań przed w o jn ą  przez kon­
sumentów k ra jo w ych , to W ie lkopo lska  
by ła  p rzyzw ycza jona do tow arow  lek ­
k ich  i pierszorzędnych, Kongresów ka 
do n iezby t w y k w in tn y c h , lecz w ysok ie j 
w a rtośc i i  to w a ru  ciężkiego.

W  zaborze ro s y js k im  sani przem ysł 
rozpadał się na dwa rodzaje, na prze­
m ys ł w  w łaśc iw ym  znaczeniu i na w ięk ­
sze rękodz ie ln ic tw o. P rzem sył obejmo- 
w a ł w pa ru  ośrodkach około .15 i a bry k
0 p ro d u kc ji 900.000 skór podeszwowych 
rocznie, ąyąz 5 fa b ry k  p roduku jących  
skó ry  w ierzchnie i  blankowe. D ru g i ro-

. dzaj obe jm ował dużą ilość w arszta tów  
rozsianych po ca łym  k ra ju , p ro d u k u ją ­
cy około 200.000 skór tw a rdych , prze: 
ważnie le kk ich  i  dość znaczne ilośc i 
ju ch tó w  i bukatów  garbow anych spo­
sobem dębowym. — Pom im o, że prze; 
m ysi w łaśc iw y  s ta ł technicznie wyżej 
od rękodz ie ln ic tw a, ogó lny poziom  tech­
niczny g arba rs tw a  b y ł n isk i, dlatego 
p ro d u k t g o to w y  nie zadaw ala ł konsu­
mentów, w  następstw ie czego kup iectw o 
zaopatryw a ło  ryn e k  w  to w a r zagra­
niczny. , , . „

Jednakże i  w  tych  w arunkach  fa ­
b ry k i ro z w ija ły  się doskonale i  w zrost
1 d i p rzyb ie ra ł w p ros t im ponujące roz­
m ia ry . W  okresie w o jn y  1914 roku. 
w zgl. o kupac ji w a lka  o ryne k  ustaje, 
gdyż je d yn ym  odbiorcą jes t okupant. 
Okres ten spowodował dewastację u rzą ­
dzeń i  kom p le tny  upadek garbarstw a . 
Okres ten należy zatem uważać za w y ­
łom  w rozw o ju  garbars tw a . Ówczesny 
zupe łny b rak  skó r na ty n k u , zmusza 
ludność do pos ług iw an ia  się d re w n ia ­
n y m i trepkam i. , .

P rze łom  następuje po odzyskaniu  
N iepodleg łości. W szechstronne w yczer­
panie i  b rak  dowozu z zagran icy, zm u­
s iły  pierwsze rządy wskrzeszonej Rzecz­
pospo lite j do stosowania sekwestru su­

rowca i rów nom iernego podzia łu mię- 
dzy. ga rb a rn ie , i )raeujuce na potrzeby 
przede w szystk im  now opow sta łe j a rm ii. 
Z tego to powodu zarówno stare ja k  i  
nowopowstałe ga rba rn ie  nie m og ły  nu 
starczyć zapotrzebowaniu, tak , że kup­
cy zaczęli sprowadzać z zagran icy  -ko­
ry  podeszwowe, k tó re  ceną i d c m  u l­
gow ym  s ta ły  się pow ażnym  ko nku re n ­
tem na naszym ryn ku .

To też nowopowstałe g a rba rn ie  zna­
laz ły  się w  niebezpieczeństwie p rzym u­
sowej lik w id a c ji,  stare zaś w  tru d n o ś ­
ciach p ła tn iczych . Okres in f la c j i  cechu­
je  pow stanie  całego szeregu garba rn i, 
ja k o  tw o ró w  now ych lu b  też ja ko  roz­
w in ię tych  daw nych m ałych  _ w arszta ­
tów, łączne  jednak w kró tce  się z l ik w i­
dowały, a te . k tó re  zostały, _ za ję ły  w 
przem yśle dość poważne miejsce.

Z ch w ilą  usta len ia  się w a lu ty  prze­
m ys ł k ra jo w y  c h y li się k u  upadkow i, 
gdyż A u s tr ia  i  Czechy — m ając s iln ie  
rozbudow any przem ysł ga rba rsk i, za­
czyna ją nasz ryne k  opanowywać. N ie 
u rodza j w  k ra ju , podrożenie cen na 
surowce, k tó re  w ykup u je  zagranica i 
obniżenie cła spowodowały ko nku re n ­
cję, k tó re j nasz przem ysł n ie m óg ł się 
oprzeć.

B łędem  naszego przem ysłu  b y ło  n ie ­
rac jona lne  w yzyskan ie  surowca, tne- 
db ih iie  o to, aby w yprodukow ać z mego 
to w a r droższy, szlachetniejszy, gdy 
przeciwnie zagranicą w yzysk iw ano  su­
row iec do osta tn ich  g ran ic .

W  ro k u  1924 wprowadzono nową 'a-V V 1UIVU tt U I. ----------  >
ry fę  celną, k tó ra  u k ró c iła  k o n k u re n c ji 
zagraniczną, tak, że la ta  1925 19L7
m ogą być zapisane na dobro rozw oju

Ochroną celną został p rzem ysł g a r ­
b a rsk i zabezpieczony i  ca łą pracę skie­
row ano na polepszenie p ro d u kc ji. Zda 
wano sobie sprawę, że popraw a jakości 
to w aru  jes t zw iązaną z rac jona lna  o r­
gan izacją  pracy, odpow iednim  w yzy ­
skaniem  surowca, wprowadzeniem  no­
woczesnych maszyn i  odpow iednich u- 
rządzeń, a przede w szys tk im  wyszko­
len iom  now ych ka d r fachowców.

Zaczęto się interesować szko ln ic t­
wem, o tw a rto  szko ły g a rba rsk ie  w  Ra­
dom iu i K ra ko w ie , Szkoła w  K ra ko w ie  
nie u trzym a ła , się. W  1925 r. o tw arto  
katedrę garba rską  p rzy  1 o litechn i^c 
W arszaw skie j, n ieste ty, b y ła  rua-.o 
czynna z b ra ku  w ykładow ców .

R ok 1939 przekreśla  nasz dorobek O- 
ku pa n t znów zniszczył, zdewastował 
garba rs tw o  i czeka nas mozolna praca, 
by postaw ić je  z pow rotem  na poziom ie 
swobodnej w ytw roczości, aby skóra w y ­
produkow ana przez nas zdobyła naiC/ne 
je j m iejsce na ry n k u  m iędzynarodo­
w ym , a p rzem ysł nasz staną ł do n o r­
m alnego w spó łzaw odn ictw a z k ra ja m i, 
k tó re  m ia ły  lepsze w a ru n k i rozw o ju

A. Sznajder.

K O M U N I K A T
Ważne dla rzemieślników branży 

metalowej.

W y d z ia ł E konom iczny Iz b y  Rze­
m ieśln iczej w  Bydgoszczy na podsta­
w ie o trzym ane j In fo rm a c ji podaję do 
w iadom ości, że p ó łw y ro b y  z m iedzi me 
wą reglam entow ane i za in teresow ani 
m ogą k ierow ać zam ówienia wyspecy­
fikow ane  bezpośrednio do f irm y  Jan 
A n tczak  Sp. z o. o., w Poznaniu, u l. 
Rolua n r 11.
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JAK PRACUJE RZEMIOSŁO  
W  POWIECIE ZŁOTOW SKIM

Cech Zbiorowy w Złotow ie wykazuje 
wielkę aktywność, a to dzięki niestrudzonej 
pracy Zarządu, w sktad którego wchodzą ja­
ko przewodniczący Grochowski Piotr — 
mistrz piekarski —  jako sekretarz Kowalski 
Józef oraz Kołodziejówna Cecylia jako skarb­
niczka, wszyscy ze Ztotowa.

Sekretariat Cechu mieści się w Z łotow ie 
przy ul. Dworzaczka, w lokalu kolegi Teodo­
ra Sypniewskiego. Tam też członkowie otrzy­
mać mogą wszelkie informacje i porady, jak 
również składać fam należy wszelkie wnioski 
do załatwienia. W większych skupieniach i 
ośrodkach jak Blekwid, Lipka, Grunowo, 
Święta, Krojanka, Tarnówko i Zakrzewo 
urzędują mężowie zaufania, utrzymując stalą 
łączność z Zarządem cechu,

W Cechu Zbiorowym skupione są nastę­
pujące zawody: krawiecki, ślusarski, ko ło­
dziejski, kowalski, murarski, stolarski, bednar­
ski, budowlane, szewski, zegarmistrzowski, 
fryzjerski, elektro-techniczny, dekarski, malar­
ski, siodlarski, rzeźnicki i piekarski.

Składka wpisowa członkowska wynosi 
50,—  zł, a wpisowe od ucznia pobiera się w 
wysokości 100,—  zl.

W  Urzędzie Skarbowym posiada Cech re- 
prezetantów w poszczególnych zawodach, ja­
ko członków komisji szacunkowej.

Cech posiada różne komisje np. komisję 
kalkulacyjną, która od czasu do czasu prze­
prowadza ścisłą kalkulację, jako podstawę do 
obliczenia robocizny, jak i również taryfy 
płac dla pracowników. W ie lk i nacisk kładzie 
Cech na posiadanie przez poszczególnego 
przedsiębiorcę rzemieślnika dowodów uzdol­
nienia zawodowego i w ten sposób przepro­
wadza selekcję spośród już istniejących sa­
moistnych rzemieślników. Sprawa kształcenia 
uczni jest również troską Cechu, dlatego też 
Cech współpracuje z kierownictwem szkoły 
dokształcającej —  zawodowej.

W  akcji pomocy zimowej Cech nie pozo­
stał w tyle, bowiem plan niesienia pomocy 
wykonany został w 100°/o.

Wreszcie prowadzi się odpowiednią pro­
pagandę odnośnie udziału rzemiosła w Pań­
stwowej Pożyczce O dbudowy Kraju.

Rzemiosło w powiatach przyłączonych do 
Pomorza w Z łotow ie i Człuchowie w szcze­
gólności, potrzebuje jeszcze dużo pomocy i

to we formie kredytu na uzupełnienie urzą­
dzenia warsztatów rzemieślniczych, dalej ulg 
podatkowych i wreszcie zagwarantowanie 
dostaw surowca i półfabrykatu, jak i o trz y -^  
manie kart żywnościowych 1-ej kategorii.

i .  W.

KURS KRAWIECKI W  GDAŃSKU

Gdańsk. , Trzydzieści jeden uczestniczek 
Kursu Krawieckiego zorganizowanego przez 
panią Marię Śięzak w Gdyni zdało egzami­
ny mistrzowskie i czeladnicze. W związku 
z ty i/i dnia 2. kwietnia br. odbyło się uro­
czyste wręczenie dyplomów. W jednej z 
sal Gimnazjum była urządzona wystawa 
prac Uczennic, które wykonały w przeciągu 
trwania 5-miesięcznego kursu. Liczni goście 
z zainteresowaniem oglądali najmodniejsze 
suknie i okrycia damskie podziwiając ład­
ne i gustowne wykonanie. Z pośród przed­
stawicieli władz byli,obecni: Przedstawiciel 
Min. Oświaty W izytator J. Sobiński, W izy­
tator Kuratorium Struwe, Dyrektor Instytu­
tu Naukowo-Rzemieślniczego K. Porębski, 
Starsi Cechu Krawieckiego miasta Gdyni 
oraz .wykładowcy i nauczycielki. Ob. Rut­
kowski starszy cechu w imieniu Izby Rze­
mieślniczej rozdał słuchaczkom kursu świa­
dectwa oraz dyplomy mistrzowskie i cze­
ladnicze. Rezultaty z ukończonegu kursu 
były świetne, zawdzięczając wytężonej pra­
cy grona nauczycielskiego i uczestniczek.

Dyrektorce Marii Ślązak składano ser­
deczne podziękowania za poniesiony trud 
przy organizowaniu i prowadzeniu kursu.

KONIECZNOŚĆ PRZESTRZEGANIA
DNI BEZMIĘSNYCH I BEZCIAST- 

KOW YCH

W  Departam encie H an d lu  M in i­
ste rstw a A p ro w iza c ji ,i H a n d lu  odby­
ło  się zebranie, poświęcone zorganizo­
w an iu  k o n tro li zarządzeń .w spraw ie 
ograniczenia hand lu  mięsem i  c ias t­
kam i z udzia łem  przedstaw ic ie li: Izby  
Przem ysłow o - H and lów ek Naczelne.] 
Rady Zrzeszeń K up ieck ich  R. P. oraz 
Zgrom adzenia K upców  m. s t . ' W a r­
szawy.

W  pełnym  zrozum ien iu  _ słuszności 
wprowadzonych ograniczeń zebrani

s tanę li na stanow isku konieczności 
ścisłego przestrzegania tych  o g ra n i­
czeń.

Celem osiągnięcia ja k  najlepszego 
praktycznego rezu lta tu  konieczna jes t 
ścisła w spółpraca czynn ików  o f ic ja l­
nych z samorządem gospodarczym, 
w a run ku ją ca  ogarn ięcie od razu  kon­
tro lą  w szystk ich  przedsiębiorstw , t ru d ­
n iących się sprzedażą a rty k u łó w , pod­
legających ograniczeniom  w  obrocie.

Postanow iono, że organ izacje  k u ­
pieckie zwrócą się do swoich człon­
ków  z odpow iednim  apelem, ja k  rów-; 
nież, że w  m ia rę  możności pos ta ra ją  
się w p łynąć i  na kup iee tw o do tych ­
czas niezrzeszone, aby dotyczące o- 
graniezeń przepisy b y ły  przestrzega­
ne. P rzy  te j o kaz ji poruszono rów nież 
sprawę ewentualnego znakowania 
przedsięb iorstw  zrzeszonych przez u- 
mieszczenie w  w itry n a c h  łub  od- 
drzw iaeh sklepowych godeł zrzesze- 
i i i a kupieckiego.

Moda oparta na polskich 
motywach ludowych

Ukazał się w  sprzedaży „Ż u rn a l 
mód -.. lato- 1946“ , w ydaw n ic tw o  „N o ­
w ej L in i i “ , Sp. z o. o. w Poznaniu. N ie ­
w ą tp liw ie  za in teresuje nasze piękne 
panie a przede w szys tk im  m is trzyn ie  
sz tuk i k raw ieck ie j, że moda tegorocz­
na oparta  jes t na m otyw ach ludow ych.

„Ż u rn a l“  został w yda ny  d ruk iem  
naszej bydgoskie j „D ru k a rn i P o ls k ie j“  
(ul. M arsz. Focha 19) i stanow ić może 
p raw dziw ą  chlubę ty c h  zakładów  g ra ­
ficznych.

Szata zewnętrzna, u k ła d  i  p iękne 
w ykonan ie  g ra ficzne  sk łada ją  się na 
całość napraw dę- estetyczną. Szereg 
m odeli ko lo row ych , w ykonanych  przez 
litog ra fię - '„D ru k a rn i P o ls k ie j“ , odzna­
cza się żywością b a rw  i  subtelnością 
odcieni. R ysow n ik  p. K aczm arkiew icz 
może być napraw dę dum nym  ze swej 
pracy.

Nowością tego „Ż u rna la  m ód“  jes t 
załączony arkusz k ro ju , k tó ry  nie­
zm iern ie  u ła tw i pracę naszym  paniom  
nad sporządzaniem  sukien i  kostiu  
m ów le tn ich , ( jk )
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Kazimierz Kacprzyk
Zawiadamiam Szanowną klientelę, iż

S s i o n  O b u w i a  z  u l i c y  D w o r c o w e j  4 9  — 4

został przeniesiony na

ul. Dworcową 9 — Telefon  7 4 * 6 6

Poleca najnowsze modele artystycznie wykonane

k .

Bracia Brodowscy
Bydgoszcz,ul.Dworcowa 52

Skład materiałów i krawiectwo
p o le c a

po cenach niskich

Ogłaszajcie się
w „ Rzemieślniku Pomorskim“ !

G f i a s s ^ n y
do szycia damskie, rzemieślnicze, wózki 
dziecięce autka luksusowe, głębokie 
oraz spacerowe poleca

W. ExeadtOBrowjrlíi
S k ła d  m a s z y n  i w ó z k ó w

Bydgoszcz, Pomorska 21 (w e jś c ie z u l .  Ś n iad ec k ic h )

SOLIDNA P R A C O W NIA OBUW IA „ItEWMFEBt“
Jó ze f Skrzypek BYDGOSZCZ, UL. PODWALE t4

p o l e c a
Bydgoszcz, ulica Dworcowa nr 52 S kóry  w sze lk ieg o  ro d za ju , p rzyb o ry  szew skie
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BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK o nis>

W A C Ł A W  B U B C 1 C K I
były kierownik i wykładowca Kursów Zawód. Rękawiczni* 
ctwa Naukowego Instytutu Rzemieślniczego w Warszawie *

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA RĘKAWICZEK
B Y D G O S Z C Z ,  U L I C A  D W O R C O W A  NR 3

P O L E C A  własnego wyrobu rękawiczki w wykwintnym wykonani* 

FIRMA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU

A — ftw  lwu A *» A  —AapAwAniuA-eaAiM

N a p ra w ia m y  aparały radiowe, 
m aszyny do pisania, liczenia,
FOTO - APARATY -  PATEFONY 

Wykonujemy przezrocza do kin

U T j p i T E l l )
BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20-TEL. 18-65

Uwaga! Rzemieślnicy!!
Restauracja - stołówka 

przy Domu Rzemieślniczym
p o l e c a

śniadania - obiady -  kolacje
łiiiłiitmiitiiiiiuiiiiuMiiiłiiiiiiiimimiiiiiiimmiMii

po przystępnych cenach 
Lokal pod fachowym kierownictwem 

Bolesława Kowalkowskiego

SKŁAD ŻELAZA I NARZĘDZI

F e liks  L ew an d o w sk i
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 51, telefon 19 - 99

S p e c j a l n o ś ć :

Narzędzia  —  Okucia —  Łożyska 
Przybory stolarskie

|................... ................................................. ..................... ...... .....................

P rzybory szewskie
formy, prawidła i t. d. 
n a j t a n i e j  k u p i s z

Skład Bydgoszcz, ulica ¡Mińskiego 18
(naprzeciw H a l l  T a rg oV veJD

-----  A. ST. JANICCY -----
Z A K Ł A D  K R A WI E C K I  

Bydgoszcz, P lac Piastow ski 19
(róg Śniadeckich)

Pierwszorzędna pracownia sukien, kostiu­
mów, płaszczy i męskiej garderoby. 
Posiadamy na składzie wszelkiego ro­

dzaju konfekcję i bławaty.

B A ZA R
D ro b n y c h  K u p c ó w

Najdogodniejsze i naj­
tańsze źródło nabycia 
wszelkich przyborów 
szewskich tylko w

B Y D G O S Z C Z B. D. K.
Al. 1 M a ja  24 F-ma St. S i k o r a

Faluvka Bistów. manto oiekatokUlt i tukieinUzych Z ł o t n i o t w o

B V  D G O

Aleja 1-go Maja 112
s z c z

-  Telefon 22-28

R a t o w n i c t w o

Z e g a r  m i s t r z o s t w o

w y k o n u j e :

Piece piekarskie i cukiernicze wszystkich typów 1 wielkości. 
Przebudowuje 1 reperuje maszyny do ciasta, ugniatania, ubljakf, 
dzielarkl-automaty Itd. Maszyny cukiernicze 1 do wyrobów cukierków. 
Przybory 1 sprzęt dla piekarzy 1 cukierników.

R . Sentkiewlcz
Prooownlo na mlejaou 

Bydgoszcz — ul. Mostowa 5

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 0 7 --------;-------— -------------- *------ ---------------  ■ -

r  —  .....  ^
J. A. Drążkowski i S-ka

Bydgoszcz, ul. W yzw o len ia  1
C Przy P la c u  T e a tra ln y m ^

P o l e c a m y :

podszewki

i przybory kraw ieckie

W ...... . A

ii Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y
¡ I Z .  L A C H O W I C Z A

j I B T U O r O S Z C Z ,  A L E J E  dt TMf2VJTiV 2 2 , 1 9 - 4 1

¡ |  P R O T E Z Y  nóg i rąk, A P A R A T Y  ortopedyczne, 
G O R S E T Y  ortopedyczne, P O D K Ł A D K I ortopedyczne 

! ! (pod chore stopy), R A S Y  przepuklinowe i lecznicze.

| |  W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E  1 S O L I D N E
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